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Zmowa przeciw nauce. 


Lwów d. 20 maja. 

Strajk, czyli po polsku „zmewa* słucha- 
czów tutejszej szkoły politechnicznej, zmierzająca 
do tego, ażeby zmusić ministerstwo oświaty do 
cofnięcia pewnego rozporządzenia, które nie po- 
dobało się studeątom, przez to, że przestaną u- 
częszczać na wykłady, smutne rzuca światło na 
usposobienie tej młądzieży. Świadczy ona bowism 
o dziwnem wypaczehiu u niej pojęć o obowiąz- 
kach i o godności akademickiej, o braku uczuć 
obywatelskich u zwolenników zmowy i o braku 
odwagi cywilnej u tej bardzo licznej części słu- 
chaczy, którzy w przekonaniu swojem nie zga- 
dzają się z uchwałami wiecu, odbytego w sali 
„Gwiazdy“ dnia 15 bm., na którem zmowę po- 
stanowiono, ale nie umieją sprzeciwić się tero- 
ryzmowi agitatorów. 

Wykluczenie z zakładu naukowego stanowi 
według odwiecznych pojęć u wszystkich narodów, 
szanujących oświatę, najwyższą karę ucznia za 
złe, ubliżające godności szkoły zachowanie się. 
Tymczasem uczniowie lwowskiej szkoły politech- 
nicznej dobrowolnie wykluczają się sami, zchodząc 
z drogi, wskazanej ustawami akademickiemi, na 
drogę naśladownictwa socyalistycznych strajków 
robotniczych Zapominają o tem, że stosunek 
prawny robotnika do właściciela fabryki jest zu- 
pełnie odmienny, niż stosunek ucznia do szkoły. 
W fabryce czy warstacie robotnik staje do roboty 
na mocy obopólnej umowy dobrowolnej: robo- 
tnik zobowiązuje się do takiej a takiej pracy, 
pracodawca zobowiązuje się płacić mu za to tyle 
a tyle. Tam są obopólne świadczenia oparte na u- 
mowie, której celem jest wynaleźć dla obu stron 
sprawiedliwy wymiar tych świadczeń : miarę wy- 
nagrodzenia, odpowiadającą wartości żądanego 
wynagrodzenia. Co innego w szkole. Szkoła jest 
publicznym zakładem dobroczynnym w najwyż- 
szem, najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu. 
Ona otwiera młodzieży, przygotowującej się do 
samodzielnego Życia, skarbnicę nauki ; udzielana 
tam nauka na całe Życie podnosi ją do rzędu 
„inteligencyi* w narodzie, zapewnia jej poważne 
stanowisko społeczne, otwiera wrota do najwyż- 
szych zaszczytów. W zamian za to uczniowie 
niczego nie świadczą szkole. 

Społeczeństwo utrzymuje szkołę z ciężkiemi 
ofiarami dla dobra młodzieży, a za to dobrodziej- 
siwo ma młodzież, korzystająca ze szkoły, od- 
wzajemnić się społeczeństwu dopiero w później- 
szem Życiu rozumną, zacną i pożyteczną pra- 
cą dla dobra swojego kraju, dla dobra narodu. 
A zatem nauka szkolna jest poniekąd zaliczką 
naprzód pobraną przez młodzież w tym czasie, 
kiedy ona pracować jeszcze nie umie, od tego po- 
koleniu, do którego należą jej rodzice, a ową za- 
liczkę ma ona płacić społeczeństwu trudem i pra- 
cą lat późniejszych, w wieku dojrzałym. 

Tymczasem pp. studenci lwowskiej szkoły 
politechnicznej widocznie inaczej na tę rzecz za- 
patrują się. Sądzą oni, że korzystanie z ich stro- 
ny z nauki jest dobrodziejstwem — nie dla nich, 
ale dla Jego Ekscelencyi pana ministra Hartla | 
I grożą mu: Panie ministrze, cofnij twoje rozpo- 
rządzenie, które nam przypadkowo nie nodobało 
się, bo będzią żle z tobą bo, bo—my porzu- 
cimy szkołę!.. 

I porzucają naakę uczniowie jedynej pol- 
skiej szkoły politecznicznej we Lwowie w mo- 
mencie, kiedy technicy polscy, osiwiali w poży- 
teczaym trudzie dia dobra kraju obchodzą wła- 
śnie we Lwowie jubileusz Towarzystwa, które 
wysoko niesie w narodzie naszym sztandar ho- 


noru technika. A widzą członkowie Towarzystwa 


politechnicznego ten honor nie w zmowie prze- 
|eiw pracy, ale właśnie w pracy samej, w 


zdobywaniu w naszym kraju nieraz z ciężkim 
wysiłkiem i z ciężkimi ofiarami dla pracy techni- 
ków, coraz nowych terenów. 

Młodzież nasza technicka porzuca gromadnie 
naszą akademię techniczną właśnie w chwili, 
kiedy kraj przygotowuje się do wykonania tak 
wielkich przedsięwzięć, jak powszechna regulacya 
wód płynących, jak budowa dróg wodnych, a 
wreszcie ujęcie w przewody elektryczne siły prą 
du wód karpackich, potrzebne przedewszystkiem 
do trakcyi na przyszłych naszych drogach wo- 
dnych. Do tych wszystkich przedsięwzięć będzie 
potrzeba dużo, bardzo dużo techników. A wiudo- 
imo, że ich nadmiaru nie mamy. I w tej właśnie 
chwili przeszło 60) kandydatów na techników nara- 
ża się na opóźnienie ukończenia studyów—na to 
chyba, aby ułatwić obeym zajmowanie 
posad przy robotach, które powinny 
być wykonane siłami naszych techni- 
ków! 

Starzy technicy masi, z szlachetnym zapa- 
łem, wytrwale, nie zrażeni żadnemi przeszkoda- 
mi, apatyą społeczeństwa, brakiem uznania i po- 
parcia, walczą o pracę dla techników w naszym 
kraju biednym, a młodzież nasza technicka wal- 
czy—o prawo odbywania wieców!... 

Czy nauka, czy też wiecowanie jest 
najwyższym ideałom akademika | 

Jakżeż to zaprawdę niskie, jak małoduszne 
i niegodne pojmowanie obowiązków obywatel- 


a |skich polskiej i ruskiej młodzieży technickiej we 


Lwowie! 

Odpowiedź ministra Hartla na interpelacyę 
posła Jaworskiego i tow. w sprawie zakazu od- 
bywaniu wieców studentow w gmachu szkoły 
politechnicznej, była z rozmysłem ułożoną w ten 
sposób, ażeby wskazała drogę do wyrównania 
nieporozumień w drodze legalnej. 

Tymczasem —cóż się dzieje? Młodzież, zamiest 
zrozumieć przyjażną dla niej iutencyę oświad- 
czeń ministra, porzuca drogę legalną i chce go 
zmusić strajkiem do kapitulacyi. 

Zdaje się, Że nikt z pomiędzy uczestników 
„zmcwy* nie łudzi się nadzieją, ażeby telegram 
wiecowników, obradujących poza terytoryum a- 
kademickiem, i po za granicą przepisów akade- 
mickich był w stanie zniewolić ministra do ka 
pitulacyi. Minister nie może nawet znosić się 
z młodzieżą, która porzuciła grunt legalny. 
Przeciwnie — z bardzo niewłaściwie obranego 
środka mogą wyniknąć następstwa dla kraju, dla 
zakładu, a przedewszysikiem dla zbałamuconej 
młodzieży bardzo szkodliwe. Wskazuje na to wy- 
raźnie odezwa rektora, wydana po nieszczęsnym 
wiecu w „Gwieżdzie*. 

Chwila więc jest bardzo krytyczną. 

Czyż nie znajdą się życzliwi młodzieży po- 
średnicy, którzyby zechcieli użyć swojego wpły: 
wu w tym kierunku, ażeby przeciąć robotę bez- 
sumiennym agitatorom, pchającym ją na drogę 
awantur? 

Czy pomiędzy młodzieżą samą nie znajdą 
się jednostki rozsądniejsze, z odwagą cywilną, do 
stawienia czoła owym agitatorom, jednostki świa- 
dome obowiązku obywatelskiego ratowania szko- 
ły połitechnicznej od zarządzeń, o wiele dotkli- 
wszych, o wiele ostrzejszych, niż było rozporzą- 
dzenie z 15 lutego tr.? 

Grono profesorów i reprezentacya kraju, 
podejmują teraz wcale nie łatwe do przeprowa- 
dzenia zabiegi o konieczne rozszerzenie budyn- 
ków szkcły politechnicznej we Lwowie, o nale- 
naukowe, o po- 


żyte zaopatrzenie jej w środki 


mnożenie sił nauczycielskich itd. ażeby zakład 
ten stanął na wysokości nowoczesnych wymagań. 
Młodzież przyłączyła także swój głos do tych sta- 
rań; — gdy teraz strajkiem samowolnie przekre- 
śla owe zabiegi, naraża szkołę na zamknięcie, a 
może także na późniejsze trwałe i daleko sięga- 
jące wyjątkowe ograniczenia swobód akademic- 
kich. 

O tem wszystkiem nie pomyśleli inicyato- 
rowie zmowy. Pora, ażeby znaleźli się tacy, któ- 
rzyby możliwe następstwa awantury rozważyli 
chłodniej. Kto tę akcyę podejmie, spełni czyn o- 
bywatelski wysokiej doniosłości. 


Gwarancya 70 milionów. 


Wiedeński organ paua Weiischachera, Oe- 
sterr. Ungar. Sparcassen- Zeitung, zamieścił arty- 
kuł p. t. „Gwarancya kraju dla związkowych 
kas oszczędności“. 

W artykule tym zawiadamia (rychło wczas !) 
swoich czytelników, że Wydział krajowy, wzglę- 
dnie sejm gal. objął gwarancyą za wkładki gal. 
Kasy oszczędności do wysokości 70 milionów ko- 
ron. Fakt ten krytykuje organ p. Weitschachera, 
podnosząc, iż zdarza się to w ogóle po raz pier- 
wszy w Austryi, od czasu istnienia Kas oszczę- 
dności, aby jakaś Kasa uzyskała gwarancyę kra- 
ju za swoje wkładki. Protestując przeciw temu, 
zaznacza w dalszym ciągu wiedeński organ Kas 
oszczędności, że gwarancya taka jest wstrząśnie- 
niem całego, ustawą uregulowanego, systemu 
istoty Kas oszczędności. Widzi w tem koniecz- 
ność kolizyi wiadz autonomicznych z władzami 
politycznemi, przy wykonywaniu dozoru nad ka- 
sami oszczędności, desperuje, że władze autono 
miczne zyskają przy tem wpływ znaczny nad 
Kasami, ze szkodą władz politycznych itd. „Po- 
czątek zrobiony!* — woła z rozpaczą p. Weit- 
schacher — „obecnie i inne kraje koronne pójdą 
za tym przykładem, a rząd centralny, jedyny po- 
wołany (zdaniem wiedeńskiego organu) do wyko- 
nywania prawa dozoru, patrzeć będzie musiał 
bezwładnie, jak władze autonomiczne coraz to 
bardziej wpływem swoim zagarniają te instytu: 
cye. Experymenta te wstrząsają podwalinami 
istoty Kas oszczędności i tamują normalny ich 
rozwój.* Na artykuł ten w streszczeniu przez nas 
podany, odpowiedział w numerze 20 Oest Ung. 
Sparcassen Ztg. z dnia 17 bm. p. dr. Steczkow- 
ski, dyrektor gal. Kasy oszczędności, wyczer- 
pująco: 

„Twierdzenie, jakoby sejm gal. przez obję- 
cie gwarancyi za waladni fai. Kasy oszczędności 
chciał otworzyć sobie furtkę do uzyskania wpły- 
wu nad największą z krajowych kas oszczędno- 
ści, i jakoby „wpływ ten wstrząsnąć mógł pod- 
walinami istoty Kas oszczędności, tamując nor- 
malny ich rozwój* — jest zupełnie błędąe. 

„Skonstatować należy przedewszystkiem, iż 
w naszym kraju nic nie wiadomo o tych zabor- 
czych dążnościach gal. sejmu, a tem mniej, aby 
takie dążności wyczytać można z odnośnych 
zmienionych paragrafów statutu gal. Kasy oszczę- 
dności, na podstawie i pod warunkiem których 
kraj przyjął gwarancyę. 

„Zmiany te były następujące: a) Wysokość 
wkładek nie może przekraczać kwoty 70 milio- 
nów koron. b) Podział zysków zarządu (na cele 
użyteczności publicznej, względnie na cele dobro- 
czynne) może mieć miejsce jedynie na mocy u- 
chwały sejmu. c) Ważność uchwał co do zmiany 
statutu czyni się zależną od zatwierdzenia wy- 
działu krajowego. d) Czterech członków rady 
nadzorczej (na dwunastu) wybiera sejm. Trzech 
dyrektorów i naczelnego buchaltera, mianuje 
marszałek krajowy na wniosek rady nadzorczej 
Kasy oszczędności i po porozumieniu się z wy- 
działem krajowym. e) Skoro tylko fundusz rezer 
wowy wyniesie 10°% kapitału wkładkowego, gs a- 
rancya kraju ustaje, a powyższe pod a) do d) 
przytoczone postanowienia znoszą się. 

„Czyż mieści się więc w tych postanowie- 
niach sejmu cośkolwiek, coby wskazywać mogło 
że sejm wyzyskać chciał w swoim czasie niepe- 
wną sytuacyę gal. Kasy oszczędności, na korzyść 
własnej kompetencyi, względnie na korzyść fun 
duszu RĄK ESC szło SL ah 


pieniądz 
opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


(Uiąg dalszy 

Bywalcom lwowskim i warszawskim kaza- 
lem sobie wyliczać wszelkie damy półświatka, 
którym kupiono w darze kamienice. Ale i to nie 
doprowadziło mnie do celu. 

Byłbym zupełnie spokojny, gdyby nie to, że 
mam zaledwie sto koron drobnych pieniędzy. Jak 
miecz Damoklesa wisi nademną konieczność zmia- 
ny wielkich banknotów, mimo całego mego spo- 
koju dla mnie rzecz arcynieprzyjemna. To mu- 
si się stać, abym miał co jeść. 

Wiem dobrze, źe najłatwiej grubsze bank- 
noty zmieniać w rządowym urzędzie podatko- 
wym. Trzeba mieć naprawdę nieszczęście, że kra- 
kowscy poborcy podatkowi, to dobrzy moi zna- 
jomi, co zaś gorsza, to wspólni moi znajomi z 
tym łotre Konstantym Liszką. On nawet mnie 
z nimi zapoznał i nie przesadzę, jeśli powiem, że 
ze dwadzieścia razy byliśmy wszyscy razem na 
piwie, przyczem prezydował Liszka, któremu po 
złapaniu jakiego złodzieja, piwo bardzo sma- 
kuje. 

Dziś poborca podatkowy, u którego tysiącz- 


kę zmienię, powie zaraz o tem Liszce, a ten ma- 
jąc tylko dalekie a dalekie poszlaki będzie miał 
już pewność... 

Tego zrobić nie mogę. 

E! co tam! Pierwszego lepszego poranka 
painę sobie kilka pomarańczowych z mocą i z 
głową pełną fantazyi pójdę do kantoru zmienic. 
Jak jest chleb, to już o nóż łatwo... 

Próbowałem dzisiaj grać... 0, poraz już o- 
statni. Nie dotknę więcej fortepianu, żeby nie o- 
szaleć! Mniejsza z tem, że twórczy organ d cha 
we mnie zamarł, że nuta, która dawniej błąkała 
się po duszy i melodya, którą drgało każde ude- 
rzenie mego serca, zamarła już, zamarła. Dziś 
przekonałem się, że ja nie tylko tworzyć, ale i 
odtworzyć nie nie potrafię. Próbowałem dziś za- 
grać ulubionego mego polonesa Chopinowskiego 
es dur Matko Boska, toż ja już czucie, rozumie- 
nie melodyi straciłem. Wybijałem mechanicznie 
nuty zamknięte w pięciu liniach, tłukłem je bez 
ducha, uczucia, zrozumienia, sensu... 


Kraków {11 września. 

Muszę coś ze sobą począć, rozwiązać jakoś 
problem mej przyszłości. Tak dalej być nie może. 
Przedewszystkiem potrzeba zmienić pieniądze. 

Kilka razy ; rzychodziła mi myśl, żeby je- 
chać do Ameryki i zawsze ją odtrąciłem. I dziś 
ze wstrętem prawie myślę o ewentualnym pobycie 
moim za oceanem. 


MIKOLAJ LUDWIG z 
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En Á Á OO 


o to, aby zabezpieczyć do koniecznej miary inte- 
resa kraju, gwarantującego do wysokości 70 mi- 
lionów koron. W tym względzie sejm nie poszedł 
nawet tak daleko, jak to czynić w takim razie 
zwykła każda gwarantująca gmina, gdyż zastrzegł 
sobie tylko prawo mianowania dyrektorów i u- 
dzielania absolutoryum. Na zarząd instytucyi nie 
wywiera sejm żadnego wpływu, gdyż zarząd ten 
musi być wykonywany na podstawie regulatywu 
i wzorowego statutu*. 

Sejm poniósł dla największej Kasy oszczęd- 
ności w kraju ofiarę, połączoną z obciążeniem 
kredytu krajowego, a nie dopuszczając do runię- 
cia tej instytucyi, oddał wszystkim istniejącym 
Kasom oszczędności usługę, której doniosłości ni- 
gdy się nie doceni. Z góry wyrzekł się swego 
wpływu, skoro tylko materyalna jego gwarancya 
usianie — a to jedno wystarczy za dowód, że 
wszelki? insynuacye, zawarte w artykule powy- 
żej przytoczonym, są conajmniej błędne, i że jest 
to trwożliwością i przesadą mówić o jakiemś 
„wstrząśnieniu podwalinami* wówczas, gdy 
właśnie owe „podwaliny“ tą ofiarnością sejmu 
wzmocnione zostały. 

Dyrektor Steczkowski w swojej odpowiedzi 
słusznie idzie jeszcze o krok dalej i twierdzi, że 
nie widzi żadnego nmiebezpieczeństwa w ewentu 
alnym wpływie sejmów na krajowe Kasy oszczęd- 
ności. Przeciwnie, wzmożenie tego wpływu jest o 
tyle bardziej pożądanem, że ekonomiczne i kre- 
dytowe warunki niektórych krajów są rdzennie ró- 
żne a w inieresie Kas oszczędności leży z tym 
faktem się liczyć. Wszędzie liczą się z tą zasadą 
różniczkową jeno nie w Austryi, gdzie na spra 
wowanie interesów patrzy się zawsze z perspe: 
ktywy... politycznej! 


Spra wy zagraniczne. 


Objęcie tronu 
przez Alfonsa XIII. 


W sobotę wystosowała hiszpańska królowa 
regentka do prezydenta gabinetu Sagasty następu- 
jące pismo: Obecnie nadszedł czas złożenia re- 
gencyi. Przy tej sposobności uważam za swój 
serdeczny obowiązek wyrazić narodowi hiszpań- 
skiemu szczere podziękowanie za wiernopoddań- 
cze uczucia, jakie dla mnie we wszystkich war- 
stwach okazywał i spodziewam się, że naród po- 
zostanie wiernym młodemu królowi. 

Tegoż dnia nowy król Alfons XIII złożył 
przysięgę na konstytucyę. Sprawozdanie telegra- 
ficzne o tym akcie donosi: O godz. 2 po połu- 
dniu w sobotę król przez bogato dekorowane uli- 
ce miasta, na których stały tłumy publiczności, 
podążył w uroczystym, z 24 karet złożonym, or- 
szaku przed Izbę. Król i królowa regentka sie- 
dzieli w ostatnim powozie. W Izbie na wybunach 
zajęli miejsca zagraniczni książęta, ciało dyplo- 
matyczne, zagraniczni nadzwyczajni wysłannicy; 
salę wypełnili posłowie i senatorowie. Po wejściu 
do sali król usiadi na tronie i wezwał deputo- 
wanych i senatorów, aby usiedh. Reszta obe- 
cnych stała. Prezes Izby wezwał króla do złoże- 
nia przysięgi. Król odrzekł: Przysięgam na Boga 
i na ewangelię, że będę się stosował do konsty- 
tucyi i ustaw. Następnie udał się pochód do ko- 
ścioła św. Franciszka el Grande, wśród szpaleru 
wojsk Pochód przedstawiał się imponująco. Król 
wszedł do kościoła pod baldachinem, niesionym 
przez 6 duchownych i udał się ku tronowi. 
Dwóch kardynałów i 80 biskupów brało udział 
w ceremonii. Odśpiewano 7e Deum. W kościele 
byli również posłowie i senatorowie. Publiczność 
nie miała wstępu do kościoła. Na galeryach ze- 
brało się wiele dam. 

Równocześnie ogłosił nowy król proklama- 
cyę, w ktorej między innemi powiada: Objąwszy 
władzę królewską z rąk matki, zasyłamm narodo 
wi hiszpańskiemu moje najserdeczniejsze pozdro : 
wienie | W proklamacyi powiedziano również, że 
król jest zupełnie świadom wielkości wziętych na 
się obowią:ków i wszystkie siły wytęży, aby za- 
pewnić państwu dobry byt i prosi przytem o po- 
moc narodu 


Zamach na Alfonsa XIEL. 


Zanim jeszcze Alfons XIII zdołał po raz 
pierwszy zasiąść na tronie, w chwili, gdy udawał 
się do kortezów, aby zaprzysiądz na RÓ, 


usiłowano wykonać na niego zamach. W pierw- 
szej chwili przypuszano, że ma się do czynienia 
z szaleńcem, dalsze jednak dochodzenia wyka- 
zały istnienie spisku anarchisty- 
cznego. Władze hiszpańskie trzymają wynik 
dochodzenia w tajemnicy, stąd doniesienia tele- 
graficzne są niedokładne a nawet sprzeczne. 

Najpierw doniesiono, że sprawcą nieudałego 
zamachu był były kelner Josć Puig, młodzieniec 
25-letni, jak się zdaje szaleniec, który oddawna 
objawiał miłosne zapały dla infantki Maryi Tere- 
sy. Według prywatnych źródeł berlińskich, Puig 
miał strzelić z rewolweru do króla, czemu ofi- 
cyalna agencya Fabra jednak zaprzecza. 

Ta ageucya przysłała następujące sprawo- 
zdanie: Nie znaleziono żadnej broni przy areszto- 
wanym owym człowieku, który podczas jazdy 
króla do kortezów zbliżył się do karety krolew- 
skiej i rzucił swym kapeluszem w gorę. Areszto- 
wany miał przy sobie wiersze miłosne, poświę: 
cone infantce Maryi Teresie. Z przesłuchania 
okazało się, że ma się do czynienia z szaleń- 
cem. Ów obłąkany nazywa się José Puig, ma 28 
lat, jest rodem z Crevillente w prowinceyi Aii- 
cante. Powiada, że miał zamiar prosić o rękę 
infantki Maryi Teresy. Publiczność, myśląc, że 
chodzi o zamach, Puiga mocno poturbowaia. 
Puig będzie oddany sądowi wojskowemu. 

W drugiej depeszy agencya Fabra donosi: 
Komisarz policyjny oświadczył, że Puig został 
aresztowany w chwili, gdy usiłował otworzyć 
drzwiczki od karety królewskiej. Puig był pier- 
wej kelnerem w pewnym hotelu w Madrycie. 
On to również rzucił przed niedawnym czasem 
do powozu królowej regentki bukiet. Wówczas 
odprawiono go ze służby, a rodzina jego odwiozła 
go do miejsca urodzenia, skąd w zeszły czwar- 
tek powrócił do Madrytu. 


Z caratu. 
Zamach na gub. Wahia. 


Rosyjska agencya telegraficzna donosi, Że 
na generał gubernatora wileńskiego Wahla wy- 
konano zamach w chwili, gdy z przedstawienia 
cyrkowego jechał do domu. Sprawca strzelił do 
generała dwa razy z rewolweru i zranił go w 
lewe ramię i prawą nogą. Publiczność rzuciła się 
na sprawcę zamachu 1 powaliła go na ziemię; 
wówczas, leżąc już, strzelił trzeci raz. Podaje, że 
nazywa się Hirsch Zekert. 

Bliższe szczegóły tego zamachu są następu- 
jące: W niedzielę wieczorem, na kilka minut 
przed godziną 12% gubernator wileński generał 
Wahl wyszedł z cyrku Bogopowa, gdzie był na 
przedstawieniu W chwili, gdy gubernator chciał 
wsiadać do powozu i już położył nogę na stopniu, 
jakis człowiek, który znajdował się w ođdaleniu 
5 kroków poza gubernatorem strzelił szybko dwa 
razy po sobie z rewolweru do gubernatora i zra- 
nil go w lewe ramię i prawą nogę. Rany są dość 

ciężkie. Znajdujące się w pobliżu owego człowio- 
ka osoby, rzuciły się natychmiast na niego i po- 
waliły go na ziemię w chwili, gdy chciał po raz 
trzeci wystrzelić. Wydario mu z 1ęki rewolwer i 
trzymano go póty, póki nie nadbiegła policya. 
Policyanci aresztowali go, związah i odwieźli go 
na inspekcyę policyjną. Gdy leżał już na ziemi, 
strzelił jeszcze raz w tłum, chcąc go widocznie 
odstraszyć. Podczas transportu na policyę, tłum 
rzucił się na niego i bił go pięściami 1 kijami, 
tak, że na policyę przybył zupełnie pokrwawiony, 
a policyanci tylko z ciężkim trudem uwolnili go 
od wymierzenia mu przez tłumy doraźnej spra- 
wiedliwości. 

Przesłuchany na policyi podał, że się zwie 
Hirsch Zekert i że chciał pomścić się za te okru- 
cieństwa, których na rozkaz gubernatora dopu- 
szczają się na zbrodniarzach politycznych. Nie 
ulega wątpliwości, że gubernator został skazany 
na śmierć przez centralny komitet rewolucyjny. 
Dowodem tego ten fakt, że Wahl w ką 
czasach otrzymał mnostwo listów uuonimowych 
między innymi jeden, donoszący mu, iż nihili- 
styczny komitet centralny postanowił zgładzić go 
ze świata. Podobne listy otrzymał także nowy 
minister spraw wewnętrznych Piehwe. Zekert był 
widocznie przez komitet centralny delegowany do 
wykonania wyroku śmierci. 


Mimo całego krytycyzmu mego, mimo po- 
zbycia się czułostkowości i obleczenia się w skó- 
rę na zimno myślącego człov ieka, widzę, że ty- 
godnia nie wyżyłbym bez kraju, bez rodzinnego 
pejzażu i ojczystej ziemi. 


Przecież do dziś dnia pamiętam mój pobyt 
w Monachium, gdzie tęskniłem za krajem, gdzie 
szalałem z tęsknoty za polską wierzbą, polskim 
brudnym chłopem, polską ojczystą mową. Czyż 
jest co piękniejszego na świecie, niż ta pani 
Adryatyku Wenecya? Czyż jest gdzie takie o- 
gromne arcydzieło, jak cały place św. Marka? 
Czyż można pomyśleć piękniejsze cacko, aniżeli 
prześliczna Piazzeta, której pałace odbijają w roz- 
kosznej szmaragdowej toni morza? A jednak 
gdym stamtąd przed nostalgią uciekał, to zimny 
wicher, który z lodowych szczytów zawiał na 
mnie w Alpach, rozradował moją duszę, bo przy- 
pomniał mi kraj mój... 


Mniejsza z tem, że nie ma się co łudzić, 
abym mógł bozpiècznieddalo do Ameryki dojechać. 
Wiem o tem dobrze, że w Hamburgu i Hawrze 
policya każdemu z wychodźców dobrze w oczy 
patrzy, że w Nowym Jorku w porcie chwytają 
złodzięi i odstawiają ich z powrotem. Ameryka 
przestała być schroniskiem, w którem każdy 
wchodzący do kraju kapitał witano z radością. 
Dziś pytają się: skąd masz ten kapitał. 


Przypuśćmy jednak, że się uda... PZODRO MAZ. zr.Z3% że 


gdybym tam stanął, to po jakimś tygodniu powie- 
siłbym się z tęsknoty. Tego już z duszy nie wy- 
rzucę. Jak woda i chleb, tak mi potrzebna zielo= 
na łąka, szumiący las, swietne ugory 1 szumiące 
górskie potoki. Nie potrzebuję zresztą tego z due 
szy wyrzucać. Owszem kapitał pomoże mi buiać 
po rozkosznym świecie.. Osiędę gdzieś na wsi.. 
Kupię dom przy lesie, założę ogródek pełen ostró* 
żek, dzwonków, lewkonij, laków i lilij białych. 
Boże mój Boże | 


W kwietne łąki, w podszyte lasy ucieksłem 
dawniej przed zgryzotą i złą myślą, aby nabrać 
ducha, nabrać sił, odświeżyć się. W brzegi leśne 
pokryte kwieciem ostrężnie i malin, w zieleniut- 
kie lasy brzezinowe szedłem jak do kościoła, mo- 
dlić się do Stwórey. który powołał do bytu tę 
brzezinę, girlandy bluszezów, łany macierzanki. 
Lepiej tam myśleć o Bogu, prędzej myśl do Nie- 
go leci, niż w kościele, gdzie pod pozłotką ołta- 
rzy robak toczy próchno drzew. Bo największym, 
najpiękniejszym kościołem jest bór, gdzie iglice 
sosnowe szumią wielką pieśń stworzenia — las 
pełen zieleni i kwiecia, o podłodze wybitej gwiaz- 
dami zawilców, o sklepieniu listowia, przez które 
lazur nieba się przedziera. Największym dla mnie 
kościołem jest wnętrze kielicha dzwonka leśnego, 
którego budowa, struktura, kształty i barwa prze- 
ściga konstrukcyjnym talentem wszystko, co ziem- 
scy mistrzowie architektury wymyśleć i stworzyć 
potrafili... 


Uciec w ten świai w ten świat 


cudów... 


czarów, 


Zmianę pieniędzy odkładam z dnia na dzień. 
Jakoś, jak nie szło, tak nie idzie. Żał mi napra- 
wdę, że pod wpływem usposobienia mego przed- 
wczoraj tego nie uczyniłem. Dziś znowu jakaś 
słabość, idyotyczna słabość paraliżuje moją wolę. 
Strasznie musiałem walczyć ze sobą, nim zdoby: 
łem się na krok stanowczy i energię. Wydobyłem 
banknot i poszedłem z nim do miasta. Dla na- 
brania otuchy, pewności siebie, wstąpiłem do 
wódczanego handelku, aby wódka wygnała ze 
mnie resztę głupich refleksyj. Mam i miałem za- 
wsze wstręt do wódki, a jednak wypiłem jeden, 
drugi i trzeci... Było mi trochę lepiej, serdeczniej, 
ząciszniej.. Wypiłem czwarty. Nie spirytus w 
głowie nie szumi, nic nie działa, nie upaja... A 
przecież to esprić de vins, wódka mocna. 

Trzeba wreszcie iść. Szedłem przez rynek 
ku kantorowi krokiem pewnym... Im bliżej jestem 
kantoru tem... Wiem dobrze z przeszłości, że gdy 
miałem dziurawy but pęknięty na wierzchu, to 
równocześnie odczuwałem, jakby cały świat, 
wszyscy ludzie na moje buty patrzyli. To samo 
uczucie mam teraz. Tylko wielkie jak burza, po- 
tężne jak nawalnica, wyjące jak buragan... 

(C. d. n.) 


Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wy- 
obu damskie i męzkie, derki do powozów. 
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Zjazd słowiańskich dziennikarzy. 


Lublana 17 maja. 

Telegramy doniosły wam o przyjęciu jakie 
zgotowała nam ludność stolicy Krainy. 

Wypada mi tylko donieść kilka szczegółów 
podkreślenia i zaznaczenia godnych. Już od da- 
wnego słowiańskiego Hradca u dzisiejszego nie- 
mieckiego Gracu, byliśwy przedmiotem serdecznej 
owacyi na każdym niemal dworcu kolejowym. 
Zgromadzona publiczność wznosiła gromkie okrzy- 
ki: Niech żyją! Na zdar! Źiwio! 

W sławnej parlamentarnym sporem 0 gli- 
mnazyum Cylei panie słowieńskie obdarzyły nas 


bukietami róż i konwalij, spowitymi wstęgami o | 


barwach narodowych z pamiątkowym napisem. 
Na dworcu odbyła się imponująca manifestacya. 
Wszystkie stowarzyszenia wystąpiły ze sztanda- 
rami, wznosząc na cześć przybywających okrzy - 
ki. Gorące podziękowanie za przyjęcie wypowie 
dział p. Chyliński, redaktor Czasw. Gdyśmy mieli 
opuszczać dworzec, wystąpiło przepyszne wspa- 
miałym strojem i imponujące urodą grono pa- 
nien lublańskich, darząc nas bukietami z róż 
Ustrojeni w kwiaty od krasawic, jechaliśmy po- 
wozami do miasta wśród nieopisanego entuzya- 
zmu publiczności. 

Miasto ustrojone w chorągwie i dywany, 
Gościnność naprawdę słowiańska, porządek i 
sprężystość komitetu taka, jaka się u nas nigdy 
nie zdarza. 

Mieliśmy zaledwie czas zmienić podróżne 
stroje, gdy wezwano nas na koncert -o Naro- 
dnego domu, po którym odbył się kosztem mia- 
sta komers w sali sokolej. Przemawiało kilku 
mowców. Serdeczia, gorąca, pełna ognia i za- 
pału była mowa posła Baksy i „chorwackiego 
Sienkiewicza“ Babicza Gialskiego, pięknie i z 
werwą mówił dr. Ostaszewski-Barański ze Lwo 
wa, wznosząc zdrowie słowiańskiej kobiety. Á 

Nas Polaków rozrzewnił, za serce chwycił 
chorał Ujejskiego „Z dymem pożarów“, odspie- 
wany najczystszą polszczyzną, pod względem zaś 
muzycznym tak świetnie, że nie wiele przesadził 
jeden z Polakow, który powiedział, że nasze 
małomiejskie i wiełkomiejskie stowarzyszenia 
spiewackie powinny wysłać delegatów, aby pol 
skiego chorału nauczyli się spiewać -- w Lu- 
blanie. 

Jeśli wolno mi kreślić osobiste moje wra- 
żenia, to zaznaczam ogromny entuzyazm, z ja- 
kim zgromadzeni przyjęli hymn „Hej Slovane* 
grany przez orkiestrę, spiewany przez zebranych. 
To nie manifestacya tłumu, który w dzielnicy 
robotniczej demonstruje, treści sprewanej pieśni 
nie pojmując, ducha jej częstokroć nie rozumie- 
jąc. To nie pusta demonstracya dla demonstra- 
cyi, to nie gromada ludzi porwanych agitacyą 
spiewa. To kwiat słowiańskiej inteligencyi daje 
świadectwo, że porozumiał się, że poczuł swoje 
krzywdy, że trudno go będzie dalej deptać i z 
praw wyzuwać, bo on zjednoczony zdolen jest 


założyć skuteczne velo i krzyknąć : wara! 
L. Stasiak. 


Lubiana 18 maja. 


O szóstej obudziło nas bicie dzwonów. 
Zbieramy się wczesnym rankiem na Kongreso- 
wym trgu (placu) idziemy na miasto za wysoki 
zielony chełm, gdzie stoi kaplica, w której ma 
się odbyć inauguracyjna msza święta. Droga do 
kaplicy prowadzi przez zielone pola, przez 
drogi leśne i park niegdyś rozłożony na wzgór 
ku. Wiosna tu już w całej peim, bzy kwi 
tną, na łanach pełno jaskrów i niebieskich 
dzwonków. Kościółek przepełniony publicznością, 
złożoną z literatów, dziennikarzy i publicystów. 
Po mszy świętej śniadanie w malowniczej go- 
spodzie górskie;. 

O dziewiątej rano otwarto kongres. Biuro 
korespondencyjne telegrafuje wam rezultat wy- 
borów, nie będę więc szczegółowo powlarzać. 
Prezes zjazdu Słowak Dula, jestto wysoki, przy- 
stojny mężczyzna, w wieku około 60 iat. Zwra- 
ca uwagę piękna postać burmistrza Dublany 
Hribara, który kongres wita imieniem miasta. 
Zastępcaumi przewodniczącego są dwie bratnie 
dla nas Polaków dusze Czech Hovorka i o wy- 
kwintnej post:ci i o wykwintnem piórze pisarz 
chorwacki Babie Gialski. Wysłano telegram do 
cesarza Franciszka Józefa, do ministrów Rezeka 
i Piętaka. Sprawa zawiązania słowiańskiego biu- 
ra korespundencyjnego wywołuje ożywioną dys- 
kusyę, toczoną przeważnie w języku polskim. 
Przemawia kilkakrotnie Chyliński, po polsku mó- 
wi Hovorka, po polsku mówią pp. Szczawiński i 
Wergun. Dłuższy referat wygłosił dr. Preiss, re- 
daktor Narodnich listów, poczem postawiono 
szereg wniosków. nad ktorymi rozprawiali repre- 
zentanci prawie wszystkich Słowian. Oklaskami 
przyjęto wniosek Franciszka Hovorki, aby przy- 
szły kongres odbył się w czeskiem Pilznie wbrew 
zdaniu Słowieńców domagającyc i się, aby starać 
się u rządu węgierskiego o pozwolenie zwołania 
kongresu do Zagrzebia lub do Św. Marcina na 
Spiżu. 

Po kongresie złożyliśmy 
na pomniku poety Vodnika. 

Dziś wieczorem o siódmej bankiet w Mest- 
nem domu, wydany przez miasto, jutro rano wy- 
cieczka do Bledu, jeźli pozwoli pogoda, nie za- 
powiadająca się dobrze, bo ciężkie chmury wi- 
szą nad miastem wróżąc słotę. 


laurowy wieniec 


L. Stasiak. 


Lublana 18 maja. 


Jechaliśmy przez Wiedeń i Gree, przez Se- 
mering, Alpy styryjskie i sławne z gimnazyum 
słoweńskiego Cili do Lublany. 

Przed Wiedniem stan zasiewćw, łąk i drzew 
mało odmienny od naszego. I tu, jak u nas, zi- 
mna wiosna nie może się jeszcze zdecydować na 
podanie życzliwej dłoni zbliżającemu się mimo 
wszystko dobroczynnemu latu. 

Od W:ednia, a bardziej jeszcze od Grazu, 
zmienia się ten stan na lepsze; drzewa owocowe 
w całej pelni kwitną, zboża pod ciepłem tchnieniem 
wiosny się kłoszą. Koniczyny pierwszy pokos kar- 
mi drobne, ale dorodne bydło. 

Styrya i Kraina pod względem rolnictwa 
stoją bardzo wysoko, każda piędź ziemi wyzy- 
skana, na wysoko w górach położone poletka 
wynosi się koszykami z trudem nie małym na- 
wóz. 

Sadownictwo kwitnie tu bardzo, a owoce, 
przerabiane na wina owocowe, przynoszą ludowi 
pracowitemu dochód nie mały. Wszystkie drogi, 
nie jak u nas lichemi wierzbinami, ale wyborne- 
mi jabłoniami i gruszami obsadzone. Pnie ich b'e- 
lone mięszaniną wapna i krowieńca, korony ich 


kwieciem bujnem obsypane mile wpadają do oka | 


i radują serce słowiańskie. Raduje się człowiek, 
że bracia Słowianie umieją się bogacić, smuci 
się że u nas w Polsce chłopskie pola wyglądają 
inaczej... inaczej. 

Miły Boże, kiedyż to nasza rada szkolna 
krajowa poczuje się do tego praktycznego patry 
otyzmu i nakaże w jednym roku i dołu urzą- 
dzić dla dzieci szkolnych uroczystość sadzenia 


Nowo 
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drzewek. Naturalnie trzebaby na to najpierw ob- 
myśleć fundusze, ale przy odrobinie dotrej woli 
znalazłyby się nie wątpliwie. Gdy przyjdzie za- 
chęta z góry, nauczycielstwo i księża dopilnują 
tej sprawy, a gminy mogą wydać kary na złośli- 
wych psotników. 

W Qylei studenci 1 licznie zgromadzona pu- 
bliczność witali nas gromkiem, „ziwio*, panie 
cylejskie dekorowaiy nas bukiecikami z żywych 
róż związanych trójbarwną narodową wstążką, 
na której napis: Celje 17/V. 1902. Arey to 
miła dla nas pamiątka, bo przypomina wdzięczne 
uczucia Cylejczyków dla Polaków. 

W Lublanie na dworcu szpaler licznych to- 
warzystw sokolskich z pięciu bogatymi szlanda- 
rami, muzyka narodowa słowiańska wita nas, 
grzmią wystrzały moździerzów a „żiwio“ i nasz 
odzew „niech żyją* długo się powtarzają. Mową 
piękną witał nas dr. Karol Trillevj, odpowiedzsał 
dziarsko p. Chyliński, panie, podobnie jak w Cy- 
lei, dekorowały nas srebrnem piórem i szarfami. 

Na powitanie też nasze wyszedł ozdobny 
numer „Slovenca“; w płomiennym naczelnym 
artykule wita gości ze złotej Pragi i z starosła- 
wnego Wawelu i Rusinów przemawiających szew- 
czenkowym językiem i z pod wysokich Tatrów 
uciemiężonych przez Madiarów Słowaków i z 
królewskiego Zagrzebia bliżnich Horwatów i z 
nad modrego Adryatyku horwacki i serbski na- 
ród. 


Tu nawiasem mała uwaga, że ten język 
szewczenkowski Rusiaow podczas podróży przez 
długie tunele i sirome gury, może ze strachu, jak 
tym przy wieży Babel, odmiemł się w ustach 
Werguna i Munczałowskiego na... rosyjski i tym 
przemawiają połczas komersu i dzisiejszych ob- 
rad dziennikarskich A szkoda, że prawdziwych 
najbliższych sercu polskiemu, bo uajbliższych nam 
sąsicdztwem braci Rusinów prawdziwych, nie spo- 
tykamy tu na tych godach słowianskich 


ście na su 


Miasto Lublana cieszy się przydomkiem 
„biała* całkiem słusznie, bo tu na ulicach tak 
czysto i schludnie, że aż miło i pod tym wzglę 
dem chyba z Floreacyą porównać ją mozna, 
żadną zaś miarą z zacof.nym pod tym wzglę 
dem Lwowem. Jest tu przedmieście, które nosi 
nazwę Krakowskie. Plugawych żydów mie ma, 
więc też nikt nie ciągnie za suknie przechodnia 
do sklepów. Dzwony katedry grają jak muzyka. 

Następuje ucieszna anegdotka. Gdy na 
pierwszem zgromadzeniu pytano z prezydyum, 
ilu nas jest Polakow, brzmiała dowcipna od- 
powiedź : 

— Siedmnasiu i ks. Stojałowski. 

Gdy to samo pytanie zadano „Rusinom“, 
odpowiedział p. Wergun: 

— Dwu i ks. Stojałowski. 

Teraz konia z rzędem temu, kto zgadnie, 
do jakiej narodowości należy ksiądz prałat. 

Język słowiański jest bardzo łatwy do zro 
zumienia dla Polaka, Słowieniec mówi, jak inny: 
tak jest, na ulicy pozdrawia: sługa, żegna się 
„Zz Bogiem“. Ale ktoby go za zupełnie łatwy dla 
nas chciał uważać, ten by się mógł omylić. Jak 
to się zdarzyło p X. Kazał subie w narodnym 
domu podać na wieczerzę smażony ozór, usłużny 
kelner podał mu w ramkach trzcinowych sło- 
wiański dziennik Obsor. 

Z mów okolicznościowych na komersie wy- 
powiedzianych, chyba najmocniej w sercach 
braci Słowian a r w naszych polskich ulkwił 
piękny toast p. Wł. Lewickiego na temat z Kra- 
sińskiego „Panie, daj nam dobrą wolę!* 

Mniej iniał powodzenia wniosek p. Lewic- 
kiego o założemu powszechnej Macierzy sło 
wiańsk.ej. 

Wniosek ten opiewa: „IV zjazd dzienni- 
karzy słowiańskich składając hołd wieszczom 
słowiańszczyzny, którzy wszyscy uznali znaczenie 
idei słowiańskiej, wyraża przekonanie, że głó- 
|wnem zadaniem prasy słowiańskiej jest stałe 
i systematyczne zaznajamianie czytelników z ży- 
ciem umysłowem, kulturalnem i politycznem na- 
rodów słowiańskich. W tej myśli 1V zjazd sło- 
wiański w Lublanie zaleca bezzwłoczne utwo- 
rzenie powszechnej Macierzy słowiańskiej, której 
celem będzie wydawanie i szerzenie tanich i po- 
pularnych dziełek o życiu, dziejach i literaturza 
narodów słowiańskich.“ 

Wniosek p. Lewickiego przyjęty został i po- 
wierzony prezydyum zjazdu do wykonania, Pre- 
zydyum zjazdu utworzy osobny komitet bez 
ogramczenia liczby członków (przez kooptacyę 
będzie się uzupełniać) do wykonania 1dei w po- 
wyższym wniosku zawartej. i 

Otóż ów wriosek podyktowany wprawdzie 
|został przez zapał do sprawy słowiańskiej, ale 
nie przetrawiła go rozwaga. Zresztą wykonanie 
tej myśli jest w dzisiejszym przynajmniej stanie 
słowiańszczyzny niemożebne. 

Kończę życzeniem, które tu w sercach na- 
szych rozgrzanych życzliwością bratnich narodów 
się wzbudziło: traktujmy sprawy słowiańskie 
zachowując in necessariis nitatem, in omnibus 
caritatem a dubia... opuszczajmy. 

Ks. Fr. Jabłcński. 


(Telegr. Biur. koresp.) 
Lublana 19 maja. 
Na IV zjazd dziennikarzy słowiańskich przy- 
byli z Polaków, ze Lwowa: dr. Ostaszewski- 
Barański, dr. Adam Bieńkowski. Bronisław La- 
skownieki (z żoną), ks. Jabłoński, Ludwik Sta- 


siak; z Krakowa: wiceprez. Tow. dzien. pol. 
Michał Chyliński, prof. Zdziechowski, Alfred 
Szczepański, dr. Danielak, Władysław Prokesz, 


Aleksander Karcz, dr. Koneczny, dr. Lewicki; z 
Wiednia: loleader (z żoną), Kwaszewski i Smól- 
ski; z Warszawy: p. Papieski, jako sprawo- 
zdawca Gaaety polskiej. Przybył także ks. Stoja- 
łowski. — Przyjechali przedstawiciele wybitnych 
dzienników czeskich, słowackich; z Chorwatów 
między innymi Szandor Babicz-Gjalski z żoną ; 
stawili się bardzo licznie Słoweńcy. Z Rusinów 
obecni: Marków, Monczałowski, Wergun i Szcza- 
wiński. Także wiele pań uczestniczyło w zjeździe. 
Głównym dniem obrad była niedziela Zie- 
lonych świątek. Przez aklamacyę obrano preze- 
sem zjazdu Słowaka Matusza Dulę, zastępcami 
Czecha p. Hovorkę i Chorwata p. Gjalskiego. Na 
sekretarzy powołani p. Laskownicki ze Lwowa, 
dr. Leon Mazzura, Coticz i Szczawiński. ! 
P. Hruby referował o konieczności założe- 
nia słowiańskiego biura korespondencyjnego U- 
chwalono przekazać tę sprawę i dotyczące wnio- 
ski wydziałowi mającego się utworzyć związku 
wszystkich słowiańskich towarzystw  dziennikar- 
skich. 
| Drugi punkt porządku dziennego: „Utwo- 
rzenie związku towarzystw dziennikarskich sło- 
wiańskich*, referował p. Hovorka. Po dyśkusy! 
uchwalono rezolucyę p. Chylińskiego, polecającą 
wydziałowi nowo utworzyć się mającego związku, 


aby dołożył starań, by dziennikarze każdej na- | 


rodowości słowiańskiej w Austryi utworzyli to- 
warzystwo dziennikarskie, a towarzystwa te przy- 
stąpiły do związku. | 

Następnie referował p. Radicz o potrzebie 


zaprowadzenia kursów dziennikarskich dla dzien- | dr. Dylewski, wiceprezydent Rady szkolnej dr. 


nikarzy słowiańskich w Austryi. 

Dr. Preis referował o potrzebie popierania 
przez prasę słowiańską w Austryi usiłowań, dą- 
żących do nawiązania stosunków ekonomicznych 
między narodami słowiańskimi w monarchii. 


Srebrne gody tow. politechnicznego. 


Lwów 20 maja. 

W dniu otwarcia wystawy jubileuszowej 
odbyło się wieczorem uroczyste przedstawienie 
w teatrze miejskim, Wielu techaików przybyło z 
rodzinami, w lożach zajęli miejsca goście z Pra- 
gi, Warszawy, Krakowa i t. d. Przedstawienie 
rozpoczęło się wygłoszeniem przez p. Uhmieliń- 
skiego pięknego wiersza p. St. Rossowskiego pt. 
„Na powitanie uczestników zjazdu,* poczem przed- 
stawił się oczom widzów malowniczy obraz z 
żywych osób układu p Jasieńskiego w oświetleniu 
bengalskiem, przedstawiający apoteozę „Pracy*, 
hasła tych, którzy święcą jubileusz. Następnie 
chór tow. Echo, umieszczony na pierwszym bal- 
konie, cdśpiewał pod batutą mistrza Galla hymn 
narodowy czeski Hde domov mój? (na uczczenie 
gości z Pragi), a potem chorał „Z dymem poża- 
rów*. Obu tych pieśni wysłuchała publiczność 
stojąc; powstali też i delegaci niemieckich tow. 
technicznych. 4 kolei odegrano urywki z „We- 
sela“ Wyspiańskiego i z „Kościuszki pod Racła- 
wicami*. Podczas międzyaktów śpiewali prze- 
ślicznie Echiści. Gdy zabrzmiała pieśń legionów, 
wszyscy powstali i oklaskom nie było końca. 
Przedstawienie to wywarło bardzo głębokie wra- 
żenie, osobliwie na tych, którzy byli po raz pier- 
wszy świadkami tego, co się na lwowskiej sce- 
nie rozgrywało. 

Nazajutrz mimo słoty zwiedzano wystawę 
oraz panoramę Racławicsą, następnie rzeźnię 
miejską. Wieczorem odbył się wspaniały raut w 
salach kasyna miejskiego. Uroczystości jubileu- 
szowe zakończył bankiet, na który przybyli: mar 
szałek hr. Potocki, prezydent dr. Małachowski 
i t. d. Prezes Franke toastował na cześć protek- 
iorów wystawy, marszałek wzniósł zdrowie go- 
spodarzy i tow. politechnicznego, dr. Małachow- 
ski na cześć gości z Warszawy, odpowiedział mu 
p. Obrębowicz na cześć Lwowa; nadto toasto- 
wali pp. Syroczyński, Wierzbicki, Grzemski, Krzi- 
żik, Fiedier, Steingraber, Ramułt, Sieklucki, Dzie- 
ślewski, Lutosławski i L'twinowicz. Pozostali je- 
szcze we Lwowie uczestnicy zjazdu zwiedzali we 
wtorek centralę elektryczną, fabrykę sztucznego 
kamienia, dachówek itd., oraz udali się do Do- 
brostan, celem zwiedzenia wodociągów. Srebrne 
gody tow. politechnicznego miały świetny prze 
bieg, zjazdowi przewodziła zasada ućiłe dwici ; 
obchody jubileuszowe pozostawią w pamięci u- 
czestników niezatarte wspomnienie. 


Tow. nauczycieli szkół Wyższych. 


Kraków 19 maja. 


Obrady ośmnastego Walnego Zgromadzenia 
Tow. nauczycieli szkół wyższych rozpoczęły się 
w miedzielę przed południem w auli Collegium 
Novum. Przybyło około 100 członków z całego 
kraju. Na pierwszem posiedzeniu obecni byli pre 
zes Akademii, Tarnowski i delegat Fedorowicz, 
prorektor Jakubowski. Ten ostatni jako gospudarz 
powitał przybyłych. Obrady zagaił prezes Towarz. 
prof. Kalina. Przez aklamacyę wybrano profes. 
Antoniego Małeckiego członkiem honorowym. 

lmieniem Wydziału referował o „sprawie 
wychowania fizycznego“ dr. Eug, Piasecki. Roz- 
winęła się dłuższa dyskusya, którą ukończono na 
posiedzeniu popołudniowem, poczem wnioski Wy- 
działu uchwalono. 

W sprawie nauki historyi i literatury po- 
wszechnej w gimmnazyach i szkołach realnych re- 
ferował w zasępstwie dyr. Franciszka Próchnic- 
kiego, dr. Bolesław Mańkowski. 

Z kolei rozpoczęła się dyskusya nad dal- 
szym referatem dra Konstantego Wojciechowskie- 
go o bibliotekach i czytelniach dla młodzieży w 
szkołach średnich. Dyskusyę odłożono dv punie 
działkowego posiedzenia. 

Wieczór odbyła się uczta w resursie urzęd- 
niczej. Toastowano na cześć cesarza, rady szkol- 
nej, Akademii U:niejętności, wszechnicy Jagielloń- 
skiej, Towarzystwa nauczycieli itd. 

W poniedziałek po 9 rano zaczęło się trze- 
cie posiedzenie, dysputowano o bibliotekach dla 
młodzieży. Następnie dokonano wyboru. W ybra 
ni: prezes: A, Kalina, zastępca prezesa: Em Wolff. 
Do wydziału: dr. S. Bądzyński, K, Bronik «wski, 
E. Charkiewicz, A. Frączkiewicz, O Lachowski, 
ks. Pechnik, Próchnieki, Schirmer, Staromiejski, 
dr. Twardowski, Weinberger, Wojciechowski. 

Uchwalono wydziałowi absolutoryum. 

Wreszcie referował p. dr. B. Mańkowski o 
sprawie praktycznego przysposobienia kandyda- 
tów do zawodu nauczycielskiego. W tej mierze 
odrzucono wnioski wydziału, a uchwalono wnio- 
ski koła krakowskiego, 

O 4 popołudniu udali 
parku Jordana, oprowadzani tam przez 
ciela. 


się uczestnicy do 
założy- 


KRONIKA. 


Lwów, dma 20. Maja 1902. 

Kalendarzyk. 

We środę 21 maja. Suzh. Heleny Kr. — Gr. kat. 
Joana Boh. — Wschód słońca 421, zachód 733. — 
Kal. słow. Przesława. 

We czwartek 22 maja Jvlii P, — Gr. kat. Isaji 
p. — Wschód słońca 420, zachód 7'34. — Kalen- 
darz słowiański Wisława bł. 

W piątek 23 maja. Dezyderyusza. — Gr. kat. Sy- 
meona Ap. — Wschód słońca 4'19, zachód 785 — Ka- 
lendarz słow. Budziwoj. 


Zapiski osobiste. Marszałek hr. A. Potocki 
wyjeżdża w środę na lustracyę wydziału poWiato- 
wego i magistratu do Przemyśla. Na noc wyjedzie 
do p. Zdzisławów  Skrzyńskich do Bachórza a w 
czwartek zwiedzi trasę budować się mającej kolei 
Przeworsk-Bachórz i wieczorem wróci do Lwowa. 

Ks. biskup Pelczar wyjeżdża na 4 tygodnie 
do Karlsbadu. por 

Prof dr. Głąbiński wyjechał do Wiednia na 
posiedzenie izby posłów. 

Pogrzeb śp. Aleksandra hr. Pinińskiego, 
który odbył się wczoraj we Lwowie o godz. 3 po- 
południu, był wyrazem nie tylko sympatyi dla 
zmarłego w kwiecie wieku i rokującego najpiękniej- 
sze nadzieje, ale też objawem czci i współczucia 
dla namiestnika kraju i jego rodziny Przed domem 
żałoby zebrały się niezliczone tłumy publiczności 
a wśród niej wszyscy, którzy jakikolwiek udział 
w życiu publicznem biorą, Prócz książąt kościoła 
i bardzo licznego zastępu duchowieństwa, przybyli : 
marszałek kraj. Andrzej hr. Potocki z żoną, An- 
drzej ks. Lubomirski z żoną, prezydent apelucyi dr. 


Tchórznicki z żouą, wiceprezydent Dyrekcyi skarbu | 


dr. Korytowski z Żoną, wiceprezydent apelacyi 


knie damskie plim M 


| czysław. 


Płążek, wiceprezydent namiestnictwa Lidl, dy- 
rekior poczt Seferowicz, prezydent miasta dr. Ma- 
łachowski z żoną, wiceprezydent Michalski, mnóstwo 
radnych, niemal wszyscy urzędnicy namiestnictwa, 
dalej jener. komenderujący Fiedler i cały zastęp 
generalicyi, a wreszcie obywatelstwo wiejskie i 
miejskie, 

Modły przy zwłokach odprawili ks. arcybiskup 
Bilczewski, ks. arcyb Teodorowicz i mitrat ks. 
Bilecki, poczem o godz. !/,4 popoł. wyruszył kon. 
dukt żałobny, poprzedzony przez prelkendarynszów 
Domu ubogich, dziewcząt zakładu sierót, ranóstwo 
duchowieństwa zakonnego, kleryków obrz. łaciń- 
skiego, ormiańskiego i ruskiego, proboszczów i ka- 
noników a prwadzony przez wyżej wspomnianych 
dostojników Kościoła, ku dworcowi Podzamcze, gdzie 
stanął dopiero około gudz. 6 popołudniu. 

Za trumną postępował namiestnik Leon hr. 
Piniński z wdową p. Ireną z Wolańskich, radca 
dworu Stanisław hr. Piniński z córką i Mieczyała- 
wowie hr. Pinińscy z dwoma synkami zmarłego — 
a za nimi przyjaciele i znajomi, 

Na dworcu po złożeniu trumny ze zwłokami 
do przygotowanego w tym celu wozu kolejowego 
i złożeniu doń wieńców, odprawił modły ks. arcyb, 
Bilczewski, poczem wóz zaopatrzono plombą. Na- 
miestnik hr. Piniński dz ękował serdecznie dostoj- 
nikom Kościoła za oddanie ostatniej posługi zmar- 
łemu bratn. 

Na trumnie złożony był wieniec od wdowy i 
„najlepszemu Olesiowi, kochający bracia“. Nadto 
były między innemi: „Kochanemu Olesiowi — Ko- 
ziebrodzcy*, „Przyjaciełowi z łat dziecinnych — Sie- 
mieński*, „Przyjacielowi — Starzeński*, „Kocha- 
nemu przyjacielowi Władysławowie  Roztwo- 
rowscy* (śliczny wieniec z czarnych bratków z 
czterowierszem) „Sąsiadowi i przyjacielowi — Wła 
dysław: wie Boguccy , „Ałeksandrewi Pinińskiemu 
Pawełi Stefan Dąbrowski“, „Za pieśnie Twoje — Ga- 
zeta Narodowa". Dalej : „Najlepszemu przyjacielowi“ 
szarfa biała, palmowe gałązki, róże żółte i eze- 
rwone; Juljuszawa Dzieduszycka wieniec z białych 
chryzantem. Włodzimierzowa Dzieduszycka wieniec 
z białych lilij i bratków, „Kochanetmu Olesiowi — 
Antymowie* i mnóstwo innych wieńców bez napi 
sów, jako też kilka wiązanek kwiatów. 

O godz. 12 w nocy pociągiem, dążącym do 
Grzymałowa, wyjechała najbliższa rodzina zmarłe- 
go a nadto marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, 
Andrzej ks. Lubomirski i kilkadziesiąt osób a mię- 
dzy tymi: Michał hr. Baworowski, hr Starzeński, 
długoletn przyj ciel p. Zygmunt Mochnacki, Jan 
hr. Drohojewski, prezes Towarz. dziennikarzy pol- 
skich Adam Krechowiecki, adw. dr. Dąbrowski i w.i, 

Dziś (wtorek) telegrafują nam z Grzymałowa: 

Po godz. 8 rano stanął w Grzymałowie po- 
ciąg, który przywiózł zwłoki śp. Aleksandra hr. 
Pinińskiego. Pociągiem tym przybyli także: na- 
miestnik Leon hr, Piniński, radca dworu Stan hr. 
Piniński z córką, poseł Mieczysław hr. Piniński z 
Żona i inni uczestnicy Żałoknej uroczystości, 


W Grzymałowie na dworcu oczekiwało przy- 
bycia Żałobnego pociągu liczne duchowieństwo, 
włościanie z pochodniami i ogromne tłumy ludu 
wiejskiego z całej okolicy, 

Przybyli goście udali się do zamku, niebawem 
jednak udali się do kościoła, gdzie już złożono na 
katafalku zwłoki śp. Aleksandra. 


Po nabożeństwie łacińskiem i ruskiem wygło 
sił w kościele kazanie ks. prob. Walenta a przed 
kościołem proboszcz gr. kat, ks, Maliszewski, po 
czem podążono na opodał przyległy cmentarz, do 
którego dochodzi się z zamku aleją lipową 

Za konduktem pogrzebowym wśród włościan 
szli trzej bracia zmarłego: Leon, Stanisław i Mie- 
Do kościoła wnieśli tramnę oficyaliści i 
włościanie na swoich ramionach, Przed skromną 
kaplieą, kryjącą zwłoki dziadów i rodziców śp, A- 
leksandra, bardzo serdecznie i podniośle przemówił 
ks. kan. Wojnarowicz, b. proboszcz Łoszniowa, do 
którego parafii należy majątek zmarłego Suszczyn, 
a następnie na cmentarzu koło grobu rzewnie prze- 
mówił po rusku ks. Lewicki, proboszcz Suszec zyna. 

W obrzędzie pogrzebowym prócz przybyłych 
ze Lwowa, wzięło udział obywatelstwo okoliczne, a 
między tem: hr. Koziebrodzcy z Chlebowa, Broni 
sław Rozwadowski z Torówki, Maryan Błażowski, 
Ryszard Janicki, Horodyski, Fedorowicz z Okna itd, 
a także starosta ze Stałatu p. Szydłowski i wiele 
innych osób. 

Z duchowieństwa licznie qrzybyłego zazua- 
czyć należy także obecność gr. kat. prob. ze Su- 
szczyna ks. Lewickiego, który niemal c.ły czas 
smutnego obrzędu miał łzy w oczach, dalej obe- 
cność dziekanów ; łać. ks. Piotrowskiego i ruskiego 
kB. Sluzara, oraz dziekana trembowelskiego xs. kan. 
Korzeniowskiego. 


Nie tyłko mieszczanie i włościanie grzyma- 
lowacy, jako też ze Suszczyna i Zielonej, włości 
śp. Aleksandra ale i z okoliczaych wsi jawili się 
tłumnie dla oddania ostatniej posługi temu wielce 
zacnemu a powszechnie kochanemu  pocie-ziemia- 
ninowi. 

Po skończonym obrzędzie żałebnym, który się 
zakończył o godz. 8 popoł. podejmowano w zamku 
gości objadem, poczem o godz. 4 popołudniu uczest= 
nicy żałobnej uroczystości wyjechali z Grzymałowa 
i przybędą do Lwowa o godz. 10 wieczór. 

Zbiór prześlicznych wierszy Śp. Aleksandra 
hr. Piuińskiego, którego wydanie przygotowywał 
on w ostatnich czasach a nawet na łożu swe; cho- 
roby nim się zajmował — była to bowiem dusza 
pełna polotu i poezyi — wyjdzie mniej więcej za 
miesiąc. 


Mianowanla. Minister spraw wewn. powołał 
komisarza pow. Antoniego Szhulrisa, do służby w 
ministerstwie spraw wewn 


Nowa ustawa prasowa. Uchwalona onegdaj 
przez Radę gabinetową nowela do ustawy prasowej 
została przedłożoną do przedwstępnej san'cyi ce- 
sarzowi. Zawiera ona zniesienie z kazu kolportażu, 
zniesienie postępowania objektywnego 1 przekazanie 
skarg o obrazę hoaoru druk.em przed zwykły try- 
bunał. 

— Urlopy urzędników pocztowych. Minister- 
stwo handlu udzieliło naczelnikom urzędów poczto- 
wych władzy przyznawania pod» łądnyim urzędni- 
kom samoistnie 14 dniowego urlopu, o ile urlop 
taki nie będzie wymagał płatnego zastępstwa. 


— Szach perski naduł podczas przejazdu swe- 
go przez Głalicyę odznaczenia następującym urzę 
dnikom kolejowym : Gwiazdy „Lwa i Słońca“ IT kl, 
dyr. koleji Ludwik Wierzbieki we Lwowie, oraz 
dyrektor koleji Józef Horoszkiewicz w Krakowie; 
gwiazdy tego samego III kl. otrzymałi pp Heuryk 
Gassner, Bartmański, Jerzy Gutmann i Adolf Mil. 
ler we Lwowie, oraz pp. Ludwik Hubl, Spirydjon 
Makarewicz i Włodzimierz Zborowski w Krakowie; 
gwiazdy tegoż samego orderu IV klasy otrzymali : 
pp. Jan Bartl, Aut. Danielec, Ant. Odzierzyński, 
Ign. Krupski, Emil Hingler, w dyrekcyi we Liwo- 
wie, oraz Alfr. Saller i Ign. Bier w dyrekcyi w 
Krakowie. Nakoniec otrzymali gwiazdy IV klasy 
naczelnicy stacyi Zygmunt Arnold w Podwołoczy= 
skach i Ferdynand Herzog w Jarosławiu, 


JAronika lwowska. 


Zjazd nauczycieli ludowych odbył się w 
niedzielę pod przewodnictwem dyr. Soleskiego. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono szereg rezolucyj, do- 
magających się wniesienia do sejmu petycyi z pro- 
jektami ustawy o stosunkach prawnych nauczycieli, 
oparty na postanowieniach ustawy dla urzędników 
państwowych 3 najniższych stopni, oraz projektu o 


zaopatrzeniu emerytów, wdów i sierót. Inna rezolu- 
cya domaga się, aby w razie przejścia przez sejm 
do porządku nad prośbami nauczycie. wa, zwołać 
ponownie wiec i przedłożyć mu raion organe 
wania powszechnego strejku (!) naudiycielskiegc 
W końcu postanowiono wnieść memoryał do trory 
z przedstawieniem opłakanego stanu nauczyciq; 
galicyjskich. Na drugiem posiedzeniu, odbytem w 
obecności 9 pusłów demokratycznych, posłowie prz,_ 
rzekli popierać Żądania nauczycieli w kiernuzn 
zmiany płac, oraz co do pensyi emerytów i wdi wy, 
Uroczystości strzeleckie rozpoczęły się ti... 
dycyjnym zwyczajem pierwszego dnia Świąt. Na 
Strzelnicy złożył dotychczasowy król kurkowy p. 
Lerski insygnia królewskie do skarbu, poczem „oz. 
poczęto strzelanie do tarczy. p 


Na cześć prof. Rybkowskiego odbył się w 
sobotę w Kole literackiem bankiet, przy udziale 
przeszło 60 osób. Imieniem Koła wzniósł pierwszy 
toast na cześć jubilata sekretarz p. M, Rolle (pre - 
zes p. Wereszczyński i wiceprezes p. rzyński są 
nieobecni we Lwowie), z kolei sutki prezez 
„Związku artystów i architektów” P-/ awski, pre- 
zes Tow. sztuk pięknych prof. Antoniewicz, oraz 
artyści malarze: Sozański i prot4/ Harasimowicz. 
Wszyscy wymownie podnosili wybitne zasługi, ja- 
kie dla sztuki polskiej p-łożył czeigodny jubilat. 
Z kolei do głębi wzruszony odpowiadał prof. Ryb- 
k wski. W czasie bankietu weszło n.: salę około 
30 gości zamiejscowych, członków obecnego zjazdu 
techników, których zdrowie wzniósł sekretarz p. 
Rolle. Odpowiedział p. Łabriewie: z Warszawy, 
zaznaczając, Że z pr.wdziwą radością przyłączają 
sią Warszawiecy do objawów uznania, składanych 
prof. Rybkowskiemu, któreg: prace dobrze są zna- 
ne i bardzo cenirna w Królestwie. Ożywiona po- 
gadanka na tle spraw artystycznych przeciągnęła 
się w Kole do późna. 


Strejk na politechnice. Wszystkie wiado. 
mości, podane przez poranne pisma, w tej sprawie 
Sy, tylko dowoluą kombinacyą Z powodu Zielonych 
świąt są od soboty włącznie aż do jutra ferye ; 
dopiero więc jutro wykłady mają się rozpocząć. 
Dotąd żadna decyzya władz nie nastąpiła. 
Prawdopodobnie znaczna część słuchaczów 

przyjdzie jatro na wykłady. 

== Sciślejszə wybory do rady miejskie| odbę- 
dą się, jak urzędownie opublikowano, w środę dnią 
28 bm. Wybranych ma być 27 radnych. Do śoi- 
ślejszych wyborów powołani są następujący kan- 
dydaci, którzy przy wyborze pierwszym otrzymali 
największą, lecz poniżej większości, liczbę głosów: 
dr. T, Rutowski, >. Markiewicz, A, Getritz, dr. 
K. Łuczkiewicz, F. Bardasz, M. Osada, A, Mo- 
krzycki, K. Lewicki, A. Silberstein, J. Makusz, P. 
Glaser, dr. T. Aschkenaze, 8, Filippi, F, Pruchni- 
cki, J. Ohołodecki, dr. W. Ungar, L. Hauser, dr. 
J. Horszowski, I. Drexler J. Czernicki, dr. J. Ro- 
szkowski, ks. A. Wasilewski, H. Perier, J. Krach, 
M. Thom, E. Ried, W. Ciechulski, J. Wczelak, 
M. Makewicz, S. Platowski, M. Thullie, J. Ihna- 
towiez, dr. J. Rucker, J. Jasiński, dr. E. Ozarkie: 
wicz, T. Pretorius, E. Breiter, W. Zawadzki, W. 
Piwocki, ks. J. Stopczyński, J. Hudec, J. Kroch, 
K. Sklepiński, W. Rudzki, T. Żebrowski, K. Wen- 
zel, F. Ohly, dr, A, Małecki, J. Wiksel, W. Pod- 
wiński, A. Setleyen, B, Nahirny, H. Feldstein, dr. 
H. Diamand, 
Z Czytelni katolickiej. Program w'eczoru 


środowego o tyle został zmienipny, że rozpocznie 
się pieśnią „Pod Twoją obronę*, pieśń zaś Zie- 
leńskiego poprzedzi przemówienie ks. arcyb. Bil. 
czew skiego. 


Kronika krajowa. 


Komu służy stanisławowska Kasa oszozę- 
dności ? Nowiny donoszą, że stanisławowska kasa 
oszczędności wbrew statutom, które zakazują udzie- 
łania pożyczek amortyzacyjnych domom bożym, ko- 
ściołom i bożnioom udzieliło w r. 1896 jednej bo- 
żnicy przy ul. Berka pożyczkę amortyzacyjną 
16.000 kor. Naturalnie bóżniea nie zapłaciła ani 
jednej raty; mimo to dyrekoya kasy podwyższyła 
tej bóżnicy w r. 1900 pożyczkę o zaległe raty do 
sumy 22.000 kor. Z tej podwyższonej pożyczki ró 
wnież ani jedna rata zapłaconą uie została. Dyrek- 
cya kasy zaś stała się dla tej bóżnicy jeszcze ła- 
skawszą, bo udzieliła jej w tym roku Bubwenoyi 
400 kor! Dyrektorami tej Kasy są dr. Fischer i 
p. Nimhin, ozłonkami wydział. Raach i Rubin- 
stein. To tłumaczy, dlaczego kasa stanisławowska 
służy żydom, 


Straszny czyn. Właściciel Wiszenki, p, Stanek w 
powiecie jarosł wskim, wskutek rozdrażnienia, spowo- 
dowanego niesnaskami rodzinnemi, zamordował wczo- 
raj wieczorem troje swoich dzieci i żonę, a nast?pnie 
sam sobie życie odebrał. 


Konferencye organizacyjne kolejarzy odby- 
wały się w Stanisławowie w niedzielę i poniedzia- 
łek. Przybyło dwudziestu kilku delegatów z całego 
kraju. Wczoraj odbyło się na plaou powystawowym 
zgromadzenie w obecności kilkotysięcznej publi- 
czności. Przemawiali: Kurowski, Witołd Reger, Du- 
szek i Tausch z Wiednia. Poseł Daszyński wygło- 
sił referat: „Parlament a kolejarze“. 


W Kalwaryl Zebrzydowskiej zawiązał się ko- 
mitet, złoż.ny z repiezentan'ów wszystkich waratw, 
dla urządzenia jubileuszu 8300 rocznicy założenia 
Kalwaryi. Prezesem ko.1itetu obran kustcsza ks, 
S. Podworskiego, z.stępcą p. J. K ssoaskiego, se- 
kretarzami ks. ©. Strzemieckiego i burmistrza G. 
Modelskiego. Komitet podzielił się na pięć sekcyj, 
które rozebrały między siebie przedwstępne czyn- 
ności. Ks. Podw.rski postawił wniosek, aby posta- 
rać się 0 postawienie pomnika Zebrzydowskiemu 
na górze Lanckoronie, skąd datuje się początek 
Jerozolimy, wystawionej na polskiej ziemi w Kal- 
waryi, or z o konserwacyę ruin Lrnekorony, Poseł 
Kramarczyk zaś zwrócił się do ludu włościańskie . 


go, aby zajął się Laprawą dróg i Ścieżek kalwa- 
ryjskich, Rada powiatowa wadowicka buduje już 
drogę z miasta do klasztoru, a klasztor i kaplicę 


zewnątrz restauruje ze składek publiczności. Jubi- 
leasz obchodzony będzie w sierpniu, 

580 koron zgubił wczoraj przechodząc uli- 
cami Lwowa, a najprawdopodobniej przy u!. Karo- 
l. Ludwika — Herman Schnur kupiee z Gorlic. 


Rozmaitości. 


Q Paweł Merwart, głośny malarz francuski 
zginął podczas katastrofy w St. Pierre. Merwart 
bawił właśnie w gościnie u gubernatora Riesżczę- 
śliwej wyspy. 

Q Powszechny strejk w Szwecyi został zaże 
gnany. Komisya dyrekcyjna partyi robotniczej u_ 
chwaliła strejk ten w sobotę zakończyć, a to dla_ 
tego, ponieważ izba poselska 177 głosami przac. 
107 uchwaliła wniosek, postawiony przez przyw sd. 


agazyn Schayerów. 


cę stronnictwa agraryuszy, a wzywający rząd, aby 
prowadził dalej badanie n. d reformą prawa wy- 
borczego i aby z początkiem Besyi w roku 1904 
wniósł przedłożenie, zaprowadzające a A 
prawo głosowania, według którego upoważnieni - 
glosu byliby wszyscy mężczyźni, którzy ukończyli 
24 rok życia i uczynili zadość obowiązkom woj- 
sfowym i podatkowym. Dziś powracają wszyscy 
rcbotnicy do pracy. 

Q Zatarg Aleksandra Bendrowsklego z inten- 
deaturą teatrów w Frankfurcie nad Menem w pro- 
cesie, wytoczonym przed areopag, specyalnie w typa 
celu złożony przez „Związek scen niemieckich A 
kończył się dla Aleksandra Bandrowskiego zupeł- 
nie p myślnie. Sąd odrzucił „skargę intendentury, 
jako nieumotywowaną, sk zując ją na żę r 
kosztów procesu, Al. Bandrowskiogo zaś uwolnił o 
niesłusznego zarzutu zerwaną kontral tu i co za 
tem idzie od zapłecenia ewentualnego „penale 
(kury) w sumie 26.000 marek. 


Z całego świata. 


(Doniesienia te'egraficzne. ) 

Wiedeń 20 maja. Wczoraj wieczorem przy 
salo do ulicznej bójki między słoweńskimi a wło- 
skimi studantami. Policya areszt. wała 1 osobę, O 
północy bójki powtórzyły się w pewnej kariarni; 
trzech studentów odniosło obrażenia. , y 

RO maja. Papież wyprawia nadzwy - 
p SRnód koronacyi krola angiel- 
skiego; przewodzi msgr. Merry del Val, prezydent 
akademii kościelnej w Rzymie, msgr. Mortagnini, 
sekretarz nuncyatury w Paryżu, i szlachecki gwar- 
dzista papieski, książę „Lelio Orsini. Poselstwo 
przybędzie z odręcznem pismem papieża i prez: n- 
tem dla króla. Postanowienie to ze padło, gdy się 
wykazało, że w przysiędze koronacyjnej król jds: 
nie przysięga chronić religię państwową (zngielB A) 
a o katolicyzmie wcale wspomina. Ponieważ ie ań 
sam obrzęd koronacyjny nosi znamię ściśle kościel- 
ne, poselstwo  papiezkie udziału w niem nie 
weżmie. 

Nowy Jork 20 maja, W niektórych wschn- 
dnich dzielnicach miasta, zamieszkałycu przez ży 
dów, toczą się od śr. dy burdy z powodu tak y 
zwyczajnego podrożenia mięsa koszernego, że do- 
kupić się go niepodobna. Ekscesa wyprawiają 
zwłaszcza żydówki i energicznie opierają Się poil- 
cyi. Rzeźników zbojkotowano, 1 pomimo że PORĄ 
lano tysiąc policyantów, musieli oni o 
swoje sklepy, ponieważ, gdy kto kupi RA 
natychmiast mu odbierają i naftą polewają p i- 
czność sprzyja tym burdom, a i policya nie bar- 
dzo energicznie występuje. Avesztowanych skazują 
sądy na lekkie grzywny, które odstraszać nie mo- 
gą. Anarchiści (dodaje telegram) nie biorą w tem 
udziału. ) : 

Nawy Jork 20 maja. Starcie pomiędzy 
murzynami a policyą koło Atalanty (w Georgii) 
było znaczne. Poległo pięciu policzantów i tyluż 
murzynów. Rząd wysłał milicyę i artyleryę dla 
uderzenia na domy, w których się murzyni 
chowają. 


Zmarli. 

W Zubrzy pod Lwowem ks. Michał Płocho 
cki, proboszcz, przeżywszy lat 46. — We Lwowie 
Eustachy Jezierski em. urzędnik Wydziału kraj. 
lat 88, 

Ze stowarzyszeń. 
W tow. prawniczem lwowskiem w czwar- 


tek 29 bm. o 7 wieczór dalszy ciąg dyskusyi nad wy- 
kładami p. W. Liassoty i p. W. Pilata o socyologii. 


Colosseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna. 
Od 16 do 81 maja, Zapełnie nowy wspanialy 
program. Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka 
na kole. Rivas et Dixas, najwspanialsze igrzyska 
ikaryjskie na żywym piedestale. 12 Tilly Bébé, 
14-letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa- 
mi. Trio Braatz, najznakomitsi artyści na linie. 
Les Blavot, francuski duet ekscentryczny. Zagad- 
ka wszystkich zagadek Miss Ada, mistyczny glo- 
bus na wysokiej linie spiralnej, Mlle M: rya Bole- 
ro. tancerka transformacyjna. La Claires, duet eks- 


etenryczny. Fonokinema-Teatr, z nową seryą o- 
brazów. 
Orkiestra c. i k. 80 pp. j 
Codziennie o godz 8 wieczorem  Senzacyjne 


przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed 
stawienia o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo- 
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life. y 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze 
dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


Szpieg rosyjski przed sądem. 
Przemyśl dnia 20 maja. 
Dzisiaj rozpoczęła się przed sądem obwodo- 
wym rozprawa przeciw 30-letniemu  ślusarzowi 
Józefowi Zaleskiemu i 41-letniermu czeladnikowi 
murarskiemu Piotrowi Śchusterowi o zbrodnię 
szpiegostwa. l l 

Akt oskarzenia opowiada: Przed kilku laty 
otrzymały graniczne władze bezpieczeństwa po' 
ufne doniesienie, że Zaleski przekrada się przez 
granicę rosyjską i że komunikuje się z tamtej 
szemi władzami. 

Przyaresztowano go więc w Przemyślu 25. 
listopada. | 

"Śledztwo wykazało, że Zaleski odbył służbę 
wojskową przy 10 pp. i dosłużył się szarży ka 
prala, a następnie otrzymał jako inwalida pe”- 
syę roczną 120 koron. Otóż powziął on zamiar 
zużytkowania swych wiadomośc., nabytych przy 
służbie wojskowej i w listopadzie 1894, prze- 
kradłszy się potajemnie przez granicę do „Rosji, 
ofiarował tamtejszym władzom swe usługi. Od 
stawiony pod strażą do sztabu generalnego w Ki- 
jowie, rozłożył na wstępie mapę okolicy Prze- 
myśla, w którą wprzód włzsnoręczmie wrysował 
położenie fortów. 

Pierwsza zaliczka, przez Rosyę mu wypła- 
cona, wynosiła tylko 100 rubli 

Odtąd kilka razy do roku przekradał się 
do Rosyi, zdawał obszerne relacye ze swych ba 
dań, — dotyczących wszelkich możliwych szcze 
gółów austryackiej obrony na wypadek wojny, 
sporządzając lub starając się o dokładne szkice. 
plany przedmiotów fortyfikacyjnych, rozmieszcze 
nia pułków etc. 

Celem uzyskania wiadomości podtrzymywał 
stosunki z byłymi kolegami z wojska, maszyni- 
stami kolejowymi, słowem ludźmi, od których 
czegoś dla swych celów, mógł się dowiedzieć. 
Z czasem nabył biegłości w rysunkach i tak ba- 
jecznej lokalnej pamięci, że z zadziwiającą do- 
kładnością nakreślił cały szereg dróg, rzek, sta- 
cyj kolejowych, położenia kasarń etc, czego też 
i w ślędztwie dał dowody. Gdy Zaleski wobec 
współwięźniów wyjawił, że również jego ojczym 
Piotr Szuster dostarczył mu planów i rysunków 
fortecznych miasta Przemyśla, zarządzono u Szu- 
stera rewizyę domową, poczem go również przy- 
aresztowano. 

Piotr Szuster, czeladnik murarski, pełnił 
służbę w roku 1882 przy artyleryi polnej w Kra- 
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kowie, a następnie do r. 1885 we Lwowie. W r. 
1888 osiadł w Irzemyślu i znalazł zajęcie przy 
robotach fort'fikacyjnych Pracując wewnątrz 
„werków*, miał sposobność je poznać. 

Otóż Szuster, jak sam przyznał, w r. 1894 
wraz z Zaleskim przekradł się do Kijowa, gdzie 
demonstrował jeden z fortów przemyskich. Pier- 
wsza zaliczka wynosiła 300 ru li. 

W r. 1895 udał się znowu z Zaleskim do 
Kjowa. udzielając sztabowi generalnemu dal- 
szych wyjaśnień, a w r. 1896 zdradził w Kijo- 
wie całe urządzenie telefoniczne, ilość armat 
we fortach itd, 

Obaj oskarzeni przyznają się do zbrodni. 

Rozprawa trwa dalej. 


Ruch artystyczno-literacki. 
P. Irena Solska przyszła już zupełnie do 
zdrowia i w piątek wysiąpi na scenie. 


* P. Drzewiecki, b.wiący w Warszawie na wy- 
stępach gościnnych, ciężko zachorował, 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We środę „Piękna z Nowego Jorku* operetka G. 
Kerkera. 
We czwartek „Tamten“ J. Maskoffa. 
W piątek „Salamandra“ Graybnera. 


Rtepertuar teatru krakowskiego. 

We środę „Zaczarowane koło“ L. Rydla, 

We czwartek „Florio i Floris“ Schonthana i Kop- 
pel-Elifelda. 

W sobotę „Wazon japoński* komedya w 8 aktach 
Bilhand'a i M. Hennoquin'a (nowość,) 

W niedzielę „Sen nocy letniej* W. Szekspira. 


* 


Do grona młodzieży polskiej 
szkoły politechnicznej, 
która ogłosiła odezwę do społeczeństwa polskiego 

w Kurjerze lwowskim z dnia 17 maja. 

Odwołujecie się do ludzi dobrej woli, do ca- 
łego społeczeństwa polskiego, oddając tem s mem 
pod jego sąd postępowanie Wasze, a zarazem wno 
sząc skargę przeciw profesorom. 

Opinia publiczna bywa często w błąd wpro- 
wadzaną. Dziennikarstwa jest obowiązkiem tę opi 
nię informować, a informacye fałszywe prostować, 
Nie do społeczeństwa więc się zwracam, ale do 
tych z Waszego grona, którzy chcą słyszeć i mo- 
gą jeszcze zrozumieć, a przypuszczam, że takich 
jest większość pomiędzy Wami. 

Jeżeli na wiecach, o których mniemacie, że 
stanowią łącznik pomiędzy młodzieżą a profesor- 
skiem gronem, możemy służyć młodzieży „radą i 
cercem*, to jest nie mniej pewnem, że można tem 
samem służyć przy każdej sposobności, Jeżeli się 
tak nie dzieje, to nie dla czego innego, tylko dla- 
tego, że Wam tych rad nie potrzeba. Rady nie 
żądacie, albo udzielonej nie słuchacie. Nie słucha- 
cie nawet tych a pomiędzy nas których sami o- 
bieracie na kuratorów tow. brat, pom. Macie wła- 
sne przekonania, macie innych doradców i prze- 
wodników, o których sądzicie, że są „Bz”zerzy i 
wielkiego serca*, więc nie zrzucajcie odpowiedzial- 
ności na nas. Za postępowanie młodzieży musi od- 
powiadzać młodzież sama, oraz j.j przewodniay. 

My profesorowie odpowiadamy tylko za na- 
sze własne postępowanie, za te rady, których my 
udzielamy. Ci z Was, którzy nie chcieli iść za n - 
szem przewodnictwem nie mają prawa oskarzać nas, 
żeśmy im przewodnikami nie byli. 

Oskarzacie nas, żeśmy byli „urzędnikami pła- 
tnymi i gorszycielami*. Co to znaczy?  Płatnymi 
urzędnikami niewątpliwie jesteśmy, ale żaden z 
n 8 nie usuwa się od spełniania innych oby  atel- 
skich obowiązków, a niektórzy spełniają je nawet 
b.rdzo gorliwie; oczewiście spełniają tak, jak im 
ich przekonanie i sumienie pozwala i nakazuje, 
Wszakże i Wy w odezwie zapewniacie, że nie 


zrzekniecie się praw służenia na „swój“ sposób 
sprawie narodowej, 
Uzemże to profesorowie gorszyli młodzież ? 


Wymieniacie na dowód dwa nazwiska, przypomi- 
nające dwie sprawy; nazwiska prot. Thuliego i 
Niementowskiego. Gdybyście mieli nieuprzedzony 
sąd własny, musielibyście widzieć i przyznać, że 
p Thulie spełnił tylko swój obowiązek obywatel- 
ski; spełnił tak, jak go pojmował, zrobił tylko to, 
do czego sądził mieć prawo. Skorzystano wówczas 
z pozorów, ażeby -ohydzić politycznego przeciwni 
ka, a ówczesni demonstranci złożyli tylko dowód 
braku zastanowienia, bowiem  niedostrzegli, że t., 
co wówczas p Thulie zrobił, nie uprawniało do 
takich zarzutów, jakie mu wówczas czyniono, ni- 
gdy zaś nie może wytłómaczyć takiego, jak ów- 
czesne, „oburzenia* przeciw niemu. 

Kto służy do-brze szkole politechnicznej, ten 
służy dobrze młodzieży. 

Kolegium profesorów ponownym wyborem re 
ktora Niementowskiego uznało jego zasługi. Kole- 
gium miało do tego prawo -- a prawo bywa czę- 
sto obowiązkiem, Wybór ten mógł oburzyć tylko 
ty h, którzy poczuwali się do prawa wyłamywania 
drzwi do profesorskiego gabinetu. 

„Ciężka" podług Waszego zapatrywanią ka- 
ra, jaka spotkała inauguracyjnych demonstrantów, 
nie pomnych ani na czas, ani na miejsce i sposób, 
w jaki objawiali swoje „oburzenie“ była tylko na- 
stępstwem koniecznego wymiaru sprawiedliwości. 

Mieliśmy Was gorszyć „niewydalając z po- 
między Was złodziei“, Zdumiewać musi taki za- 
rzut, ło przecież wiecie bardzo dobrze, że każdy, 
o którego winie kolegium profesorskie wiedziało 
i było przekonane, ukarany był. 

Mieliśmy Was zrażać obojętnością dla spraw 
i potrzeb Waszych, chłodzió Wasze zapały a wy- 
rabiać w Was karjerowiczostwo i obojętność dla 
spraw społecznych. Mieliśmy pragnąć, byście się 
zrzekli Waszych praw obywatelskich“, pragnąć, 
byście zapomnieli o tem „pojęciu młodzieży*, któ 
reście wyłuszczyli na początku listu! 

Nie tylko kolegium profesorów, nie uczyniło 
tego nigdy przy żadnej sposobności, ale nie uczy- 
nil tego, nie postępował tak żaden z profesorów. 

Czemże więc jest to Wasze oskarzenie ? 

Kto ma spokojne sumienie i świadomość speł- 
nionych w miarę możności obowiązków tem wraz s 
t. r. rektorem odczyta z przykrością ale spokojnie 
„obwieszczenie Wasze“ że tak jego, jak pewnej 
części profesorów nie uważacie za obywateli, lecz 
zę austryackich urzędników, działających na szko» 
dę młodzieży polskiej, kraju i narodu 

Ja zaś podpisany poczuwam się do obywatel- 
skiego obowiązku powiedzieć Wam: Droga, na 
którą weszliście dobrowolnie czy pchnięci przez 
Waszych przewodników, nie prowadzi do tych ide- 
ałów, o których mówicie w pierwszej części Wa- 
szej odezwy  Postępowaniem Waszem w szkole 
naszoj możecie wywołać złe następstwa, nie tylko 
dla Was samych, ale nawet dla tej jedynej pol- 
skiej politechniki, tak samo, jak gdybyście idąc 
między lu: z hasłem walki o swobodę narodu, 
czem się chlubicie, zamiast nieść mu słową miło- 
ści wszystkich, rzucili tam żagiew zazdrości i ka- 
stowej nienawiści, 

Ta droga nie prowadzi do zbawienia narodu. 


Jwliusz Jaza Bykowski, 
profesor szkoły politechnicznej, 
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Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 
Kardynał ks. Puzyna wyjechał dziś 
rano do Wiednia, skąd następnie udaje się do 
Rzymu. 


- Dziś rozpoczęły się wybory 12 członków Ra- 
dy miejskiej z koła mniejszej realności. Do godz. 
1l na 1100 głosowało 600. 

— W niedzielę odbyło się jubileuszowe zgro- 
madzenie delegatów 'Tow. Szkoły ludowej, które 
obchodzi dziewiątą rocznicę istnienia Przybyło 
blisko 100 delegatów, między tymi dwóch delega- 
tów Koła włościańskiego z Leszczyk. Dr. Balicki 
wygłosił odczyt „O sprawach oświaty narodowej“. 
W końcu wybrano komisye dla zbadania sprawo- 
zdań statutów i wniosków. 

Wczorajsze zgromadzenie delegatów Tow. 
Szkoły Ludowej trwało do 10 wieczór. Imieniem 
większości delegatów poruszył dr. Ernest Adam 
sprawę reorganizacyi całego ustroju Towarzystwa 
szkoły lud.wej i zmiany statutów w tym kierunku, 
aby poszczególnym kołom przyznano samoistność na 
wzór Towarzystw sokolich i aby punkt ciężkośri 
działania Towarzystwa przeniesiono na wschodnią 
część kraju. Zgromadzenie uchwaliło wybrać spe- 
cyalną komisyę z 12 członków, która oprecuje 
wniosek większości i po 6 miesiącach zwoła nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie celem ostatecznego 
załatwienia tej sprawy. Następnie przyjęto wnioski 
Koła im. T. T. Jeża, by większa część funduszów 
Towarzystwa używana byłą we wschodniej części 
kraja, w celu położenia tamy wynaradawianiu Po- 
lów przez Rusinów. 

Uchwalono całemi siłami dążyć do uzyska- 
nia prawa publiczności i ukrajowienia szkoły 
polskiej w Białej ı nie Bpuszczać z oka sprawy 
budowy szkoły polskiej w Morawakiej Ostrawie. Do 
zarządu Towarzystwa wybrano pp. dra E, Adama, 
dra Z. Balickiego, dra Bandrowskiego, W. Bros 
niewskiego J. Homolacza, A. Januszewskiego, M. 
Kulikowską, dra K. Nitacha, W. Seidla i T. Sol- 
tysika 

Dziś o 11 rano udał się cały wydział Tow 
szkoły ludowej i pozostałymi jeszcze w Krakowie 
delegatami do kościoła na Skałce, gdzie ks, przeor 
Fedorowicz odprawił nabożeństwo. poczem zebrani 
udali się do grobów zasłużonych mężów i po krót- 
kiej przemowie ks. Fedorowicza złożyli wieniec na 
grobowcu pierwszego prezesa Tow. Asnyka. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafom 1 pocztą i. 

— Dr. Kazimierz Rakowski odsiadujący dwu- 
letnią karę w więzieniu we Wronkach za artykuły 
w Pracy podał do cesarza Wilhelma prośbę o ula- 
skawienie ze wględu na nadwątlone zdrowie. 


Poluey w Pradze. 

Do Pragi przybyło tymi daam w gościnę 
liczne grono słuchaczow wszechnicy Jagielloń- 
skiej. Studentów naszych podejmują Czesi z nad- 
źwyczujną serdecznością. Na cześć gości pol- 
skich danym był w wielkiej restauracyi Cho- 
diery bankiet, w którym procz profesorów Sio- 
klasy i Velicka wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich wyższych szkół w Pradze. Szereg 
toastow rozpoczął w językach polskim 1 czeskim 
prol. Stoklasa. W gorąceim swem przemowieniu 
zaznaczył mowca, Że metylkoę w dziedzinie du- 
cha łączą się idce obu bratnich narodów, po- 
trzebnem jesi też zespolenie na polu ekonomi- 
cznem, gdyż w tej dziedzinie Czesi i Polacy 
mają wiele wspólnego. 

W ostatnich czasaci, wiele oznak świadczy 
o tem, że potrzebę tego zbliżenia 1 współdziała- 
nia odczuwają obie strony. Łączą nas wspólne 
cele, dlatego też i środki w sferze pracy pozy- 
tywrej: kulturalny 1 gospodarczy powinne być 
wspólne; te idee przyspieszą nasze zwycięzlwo. 
Po tym, rzęsistymi oklaskami przyjętym toaście 
przemówił prof. N. Sikorski z Krakowa, sławiąc 
wysoką czeską kulturę i świetny rozwój ua polu 
przemysłu i handlu. W imieniu p. uskiego „Klubu 
słowiańskiego* witał gości polskich sekretarz p. 
Forman. 

Przemawiali potem polscy i czescy akade- 
micy Ra temat braterstw.. obu narodow. Szereg 
przypitków zakończył gorącą przemową p. Wło- 
dzimierz Łodlipny. We wspantałych i przestron 
nych apartamentach „Domu narodowego* na 
Winohradach podejmowali osobno polskich gości 
tamtejsi akademicy ; na przyjęciu panował nastrój 
podniosły. 

W imieniu akademików pozdrowił Polaków 
p. Cella, imieniem rady miejskiej p. Bilek, ze 
strony „klubu słowiańskiego* dr. Schemer. Prot. 
Sikorski wniosł zdrowie dziarskiej młodzieży cze- 
skiej, a prof. Klecki toastował na cześć Czeszek, 
Po części koncertowój nastąpiły tańce, które się 
przeciągnęły do świtu. 

„Ognisko polskie“ w Pradze urządza 28 b, 
m. w sali „Miesztańskiej Besedy“ uroczysty ob- 
chod rocznicy konstytucyi trzeciego Maja. W pro- 
gram obchodu wchodzi czeska prelekcya o zna- 
czeniu wiekopomnej konstytucyi; w części mu- 
zykalno-wokalnej wezmą udział zarówno Polacy 
jak i Czesi. 


Ostatnie wiadomości. 


Demokraci, który ud pewnego czasu ciągle 
się rozdzielają, łączą, koncentrują, zawierają pa 
kty na prawo ı lewo, aby je znowu zaraz roz- 
wiązywać, zawarli znowu podczas Zielonych 
świąt zgodę czy alians. Mianowicie kluby: „e- 
mokratyczy i lewicy sejmowej połączyły się w je- 
dno solidarue stronnictwo demokratyczne o wspol- 
nym programie, a o pułączeniu tem wydały na- 
stępujący komunikat: 

„Klub lewicy sejmowej i klub demokratyczny 
rozeszły się były z powodu różnie czy nieporozu- 
mień, które się odnosiły ao: sołidarności Koła 
polskiego w Wiedniu, stosunku do stronnictwa 
socyalno-demokratycznego, reformy wyborczej sej- 
mowej ı stanowiska wobec centralnego Komitetu 
przedwyborczego. W sprawie solidarności Koła 
polskiego oba kluby zgodnie ze swemi progra- 
mami i swem dotychczasowein postępowaniem, 
uznają konieczną potrzebę jednej solidarnej na 
zewnątrz reprez niacyi polskiej w radzie państwa, 
w której posłowie demokratyczni mają działać 
w myśl zasad demokracyi i postępu, w kierunku 
samodziełnej narodowej i krajowej polityki Koła. 
Co do stosunku do stronnictwa socyalno-demo- 
kratycziego, oba kluby, mając zawsze na wzglę- 
dzie, że stronnictwo narodowej demokracyi objąć 
winno swem działaniem wszystkie warstwy na- 
rodu, uznają zgodnie niezbędną potrzebę wpro- 
wadzenia w całe nasze Życie publiczne, w usta- 
wodawstwo, w administracyę, we wszelką społe 
czną działalność zbiorową zasady społecznej 
sprawiedliwości, celem ochrony słabych i po- 
krzywdzonych i dla wzmocnienia podstaw naro- 
dowego bytu. Oba kluby uznają obowiązek bra 
nia inicyatywy w tym kierunku a popierać będą 
wszelkie racyonalne projekty reform społecznych, 
bez wzgldu od kogo pochodzą. Oświadczają na- 
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tomiast, że nie mają zamiaru wchodzenia w stałe 
sojusze z jakiemkolwiek innem stronnictwem. 
Oba kluby uznają komeczną potrzebę reformy 
zastarzałej ustawy wyborczej sejmowej w kie- 
runku rozszerzenia prawa wyborczego na szersze 
warstwy społeczne i zapewnienia większej swo- 
body wyborów. W sprawie centrainego komitetu 
przedwyborczego pozostawiamy członkom obu 
klubów zupełną swobodę. 

„Klub demokratyczny polski i klub lewicy 
sejmowej postanawiają tworzyć cdtąd w sejmie 
i w Kole polskem w Wiedniu jedną, solidarną 
grupę pod nazwą: Stronnictwo demokratyczne 
polskie“. 

Czy nowe to stronnictwo przetrwa próbę 
pierwszych wyborów? — przyszłość okaże. Ży- 
czylilbyśmy mu Szczerze wytrwania w świeżo za- 
wartej zgodzie, chociażby z tego powodu, że cią- 
głe zwroty i rozłamy wśród demokratów, a bar- 
dziej jeszcze ciągłe łączenia się ich poszczegól- 
nych odłamów z inuemi partyami, nawet najbar- 
dziej radykalnemi, przyczymały się niemało do 
zamieszania pojęć, które stało się jednem z naj- 
większych złem naszego życia publicznego i do 
wzimagania się radykalizmu rozmaitego odcienia. 

Musimy tu już jednak wyrazić ubolewanie, 
z powodu dwuznacznego stanowiska zajętego 
przez nowe stronnictwo w obec komitetu cen- 
tralnego. Przecież ten komitet jest zasadniczym 
punktem w solidarnem działaniu narodowem, po- 
zostawienie więc jednostkom czy odłamom wol- 
nej ręki w obec tej zasady, świadczy, że nowe 
stronnictwo albo nie dość docenia tę zasadę, 
albo też. że porozumieć sę co do niej nie zdo- 
lało, a chcąc bądź co bądź dokonać złączenia 
swoich rozbitków, aby w obec ogółu stanąć ja- 
ko jedno większe stronnictwo, otwarło drzwi na 
lewo i na prawo. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Wiedeń 20 maja. Dzis iejsze posiedzeni 
Izby posłów rozpoczęło się o godz. 4 popołudniu 
odczytaniem interpełacyj i wniosków. 

Rząd wniósł jednomiesięczne prewizoryum 
budżetowe do końca czerwca br. 

roseł m. Lwowa dr. Głąbiński, który pierw- 
szy raz przybył na posiedzenie, złużył ślubowa- 
nie poselskie. 

Izba przeszła do dalszego ciągu dysku- 
syi nad 

budżetem ministerstwa rolnictwa 


mianowicie nad ostatnim rozdziaiem tego bu- 
dżetu. 


Referent zrzekł się głosu. 
Pierwszy przemawiał p. Żungr. 


Katastrofa aa Martynice. 

Paryż 20 maja. iatin d.nusi z Fort 
de France z 17 bm: Dziś w nocy słyszang wie- 
lokrotnie gwałtowną detonacyę. Równocześnie 
wzmogły się wybuchy wulkanu Mont Pelée. 
W oknlicy Precheur powstały nowe kratery. 
Piąta część wyspy jest zupełnie spustoszona, po- 
zostałe części są pokryte popiołem. Przewiezieni 
na posudnie mieszkańcy północnej części wyspy 
powracają tam pomimo grożącego niebezpie- 
czeństwa. 

Zamach na Wahia. 

Wilno 20 maja. Wahl przepędził 
spokojnie. Kule i kawałki 
już z ran. 

Petersborg 20 maja. Dziennik urzędowy 
donosi, że zamach na gubernatora Wahla ma 
charakter polityczny. Sprawca postawiony będzie 
przed sąd wojenny. 


Nowy gabinet serbski. 

Belgrad 20 maja. Jak podają, skład ga- 
binetu będzie następujący: Nikola Pussicz (radyk,) 
prezes gabinetu 1 minister skarbu ; Andrzej Ni- 
kolicz (radyk.) minister spraw wewnętrznych ; 
Avetozar Nilosawijew cz (radyk ) sprawy zagra: 
miczne; Samenkowicz (b. postęp) minister spra- 
wiedliwości ; Piotr Gevurgewicz minster Oświaty; 
Liucewicz minister handlu, Antonicz minister 
wojny, Welimirowicz minister robot pubł. 

Belgrad 20 maja. W przesileniu gabine- 
towen: nastypił nowy zwrot, ponieważ A. Niko- 
licz odmówił przyję.ia teki spraw zagranicznych. 
Król polecił Vaiczowi utworzenie nowego ga- 
binetu. 

Wypadki w Madrycie. 

Madryt 19 maja. Wypucek, który się 
wydarzył w sobotę popołudniu podczas jazdy 
króla do kortezów, nie stoi w żadnym związku 
ze spiskiem anarchistyczny m, 

Krol dokonał sam wczoraj położenia ka- 
mienia węgielnego pod pomnik swego ojca. Lu- 
dnosć wiiała krola owacyjnie. 


noc 
ubrania wydobyto 


Petersburg 20 maja. Minister spraw 


, zagranicznych Lambsdorff otrzymał rangę tekre- 


tarza stanu Komendant l korpusu armii br. 
Mayendorff mianowany generał adjutantem z za- 
trzymaniem na dotychczasowem stacowisku. 


l Dalszych depesz t-lefonicznych nie otrzyma- 
liśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków dziś 
przerwany. 


Dział rolniczy. 
a Na wystawie droblu i gołębi otrzymali w 
dalszym ciągu, prócz wymienionych już przez nas 
w sobotę, następujący wystawcy nagrody. 


W grupie I (kury) dyplomy honorowe otrzy- 
mali: Helena Podiwin z eszczowatego za cały 


chów. Dr. Obfidowicz z Sanoka, Falkowski Wład. 
ze Lwowa i p. Hetperowa z Babula. 
srebrne: Helena Podiwin za poszczególny chów. 
Wenzel Jan, Dobrzański Karol, obaj ze Lwowa. 
Medale bronzowe : Nowosielecka z Piwody, Lewicki 
A Piwocka i Zelankiewiczowa ze Lwowa. Listy 
pochwalne otrzymali: P. Dydyńska Ludw., Jan- 
kowski M.ecz., Hostoński Alojzy, Salzberg, Semi- 
naryum żeńskie w Tarnowie, Mandlowa z Tarno. 
pola, Ogrodzińska, Wychera, Maysenhlter, Beil z 
Bolechowa i Rogoszewski z Jakobówki. 

W grupie III (gołębie) dyplomy honorowe 
otrzymali: Jankowski Stanisław ze 


m w. 


Lwowie 


senn -on 


Medale 


Są wszę 


Medal bronzowy min, roln.: Falkowski Władysław 
ze Zboisk. Listy pochwalne: Falkowski Wład. An- 
gelo Izydor ze Stryja, Wójtowicz Franciszek z Gródka, 
Burkiewicz ze Lwowa. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 20 maja. Cukier (spokojnie) 17:55 do 
Nafta galicyjska — — d Spirytus 8780 
do —'—. 

Wiedeń d. 20 maja. Kurs w koronach i po 50 
kigr. Notowano: pszenicę na jesień 8'04 do 805, na wio- 
sng 0'— do (—, na maj-czerwiec 8-90 do 891, żyto nu 
jesień 7:01 do 7-02, na wiosnę 0-— do 0'—, na mujsczer- 
wiec 7:81 do 7:82, kukurudza na wrzesień-październik 
0-— do 0'—, na maj-czerwiec 525 do 5:26, na ozerwieo- 
lipiec 0:— do 0*—, na lipiec-sierpień 5-86 do 587, owies 
na jesień 6'14 do 6'16, ne wiosnę O'— do 0*—, na maj- 
czerwiec 7:35 do 7:87. Rzepak na sierpień-wrzesień 12:80 
do 12:40, na styczeń-luty —*— do —'—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —— do ——, na sierpień-wrzosień 


o ——, 


o ——, 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt d. 20 maja. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do 0:—, na 

maj 8'80 do 881, na październik 787 do 1:88, żyto na 

maj (*— do 0*—, na październik 672 do 6:78, owies 

na kwiecień 0-— do 0.—, na październik 6'83 do 6'84, 

kukurndza na maj 505 do 506, na lipiec 510 do 5'11. 

ja piei 7:15 do 7'16, rzepak na sierpień 11'95 do 
*05. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna lepsza. 

Usposobienie silne. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Z rymków pieniężnych, 
Wiedeń d. 20 maja. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 80 po poład- 
niu. Akoye austr. zakł, kred. 684'50, węg. zakładu kred. 
705:50, Anglobanku 271:65, Unionbanku 545—, Banku 
dla krajów koronnych 42650, Bankvereinu 450'50, Bo- 


dencreditu 958—, Gal. Banku hipot. —'—, kolei pań- 
stwowych 695:50, kolei południowej 47—, tramwaju A. 
——, B. —:—, kolei Elbenthal 462*—, kolei północnej 


— —, kolei czerniowieckiej 567—, alpiny 41425, Rima 
Muranya 520—, praskiego towarz. żel. 1590—, fabryki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 290 25, oblig. węg. in- 
demniz. 97:70, renta majowa 101-70, austr. renta koro- 
nowa 99-70, węg. renta koronowa 97'85, 56-let. listy tow 
kredyt. ziemsk. 96:42, 4-procent. listy banku krajowego. 
97'—, 4'/,-procent. listy banku krajow. 10125, 4-procant. 
listy banku hibotecznego 96:25, A ieo: listy banku 
hipotecznego 10060, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99—, 4-proc, 
galio. połyczka kraj. z r. 1898 r. 97-50, 4-procent. poły- 
ozka m. Lwowa 9450, losy tureckie 107:—, marki 117-82, 
ruble 25875. 


Nadesłane 


Za ta rubryke Redakcya nie odpowiada. 


Zmiana pomieszkania 

ST DEKAŃSKI 
lekarz kolei państwowych 

Lwów, ulica Sokoła 3, Í. p. ordynuje od 3 — 5. 

me w a ma oo jush "Ag > 


Dr. 


Nierozwinięte 


—Oziedi 


osłabione 
najlepiej kąpać w kąpielach z dodatkiem 


chore na krzywicę 
skrofuliczne 
Mattoniego borowinowej soli. 
Czas kąpieli, temperaturę i ilość tego dodatku ozna- 
cza lekarz, 
zdumiewające skutki 

już po kilku kąpielach. 
Mattoniego sól borowinowa jest do naby- 
cia we wszystkich aptekach, drogueryach i | andlach 
wodami mineralnemi. — Broszury i objaśnienia co do 
sposobu użycia darmo. 


Fratelli Deisinger z Tryestu 43, Kg 
najlepszej kawy-Santos za 4 złr. 99 ct. opłacone. 
ZE || | ©. 


6:6 


Styryjski Gastein, 


stacya austr. kolei południowej. (Kurye- 
rem z Wiednia 8, z Tryestu 5, z Buda- 
pesztu 9 godz.) Silny akratoterm od 
362—37'50C. zupełnie odpowiada takim 
miejscowościom jak- Gastein, Pfafers, 
Teplitz. Z nadzwyczajnym skntkiem prze: 
ciw gośćeow!, renmatyzmowi, choro= 
bom kobiecym, nerwewym, osłabie- 
niu, stłaczeniu. 
Prospekty gratis rozsyła Dyrekcya. 


ömerbad. 


Tanie utrzymanie. 


u|vmgz nuozos yej*z00 d 
(<a | | umi ë 


Franciszka Wilhelma 


przeczyszczająca herbata. 
Franciszek Wilhelm 


aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca 
w Neunkirchem, Niższa Austryn. 


Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet. 


Specyalista w chorobach ocznych 


W Administracyi 
„GAZETY NARODOWEJ 
ulica Kopernika 1. 7, — do nabycia: 

M. Rodgiewicz. „Jaskółczym 
szlakiem* powieść 
1 tom str. 480 . . K.1 
F. Swryn. „Fatalne wpływy: powieść 
1 tom str. 144 . . , 
A Halka. „Tatarka* powieść 
1 wm str. 96 . . , 
J. I. Krasz'wski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
2 tomy str 408 . , 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 253 
$ „Szkice* 
1 tom str. 253 , 
„ Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
1 tom 


n 180 b. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkawrona), 

Przyjechali do Lwowa d. 20 maja 1902 r. 
B. L. Brückmann z Monasterza, L. Lobas z Tau- 
rowa, E. Horodyska z Kociubiniec, G. Jocz z Krzy- 
weza, R. Potworowski z Koropca, W, Chaim Sohn 
z Foczan, C. Kundl z Czerniowiec, A. Barsanek 
z Pragi, H. Milewski z Brzostka, S. Smigalski x 
Sniatyna, O. Krzyżanowski z Tarnopola, S. Sma- 
towski z Uherec, A. Wieklein z Wiednia, O. Brosch 
Hermanstadt, J. Mannissały z Kołomyi, I. Filipow- 
ski z Kocowa, M. Wysocki z Ostobusza, L, Po- 
lański z Rudnik, Hempel z Przemyśla, 0. Sala z 
Wysocka, ks. Włazowski z Swiniar, I. Bohosie* 
wicz z Stanisławowa, I. Pileski z Kołomyi, 


| MOTYW 012 M a m, 


dzie do nab ycia. 


16 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
E. Oapend-u.. 


szepnął: 
— Mówią, że 


(Ciąg dalzzy!. 
— Nie potrzebował już krwawych kąpieli, 
mruknął opat de Bernis, 
— Jakto krwawych?! spytała spiesznie pan- 


na Quinault. 
— Krwawych — 


bia — że ta 


powtórzyła panna Du- zdrowia dopuszcza 


mesnią. > : A ; ; M a Powstała spiesznie. Wszyscy  biesiadnicy A 
== No tak... przecież jest to zwyczajem —- Robi to w tej nadziei, że odmłodnieje prawie toż samo uczynili. Książę fo an 05 Wszyscy słuchali. 
księcia de Bourbon, hrabiego de Charolais! — dodał Richelieu. wde okno re 
— On się kąpie w krwi! — Ggyby król o tem wiedział! j — Tak, tak! — potakiwała Salé. 


— Ależ tak! Jakto? pani nie wie, co się w 
mieście dzieje? Cały Paryż o tem mówil 

— Zatem hrabia de Charolais kąpię się we 
krwi? 

— W celu poratowania zdrowia, tak, moja 
droga pani, bierze kąpiele z krwi wołów. 

— Mówią nawet coś gorszego, — zauwa- 
żył szeptem Tavanne. 

— I wcale się nie mylą, mówiąc to — do- 
dał Richelieu. 

yar 9 


DROBNE 00ŁOSZE 


BESS DIEN 
po 1 st. od wyrazu 


oznajmić. 


ciel Poulailler żyje 


NI ` 


m2 JA 


Baczność cykliści ! 


widziano w tak 


E Li. 2. Bf. 1 
świeży, parą gotowany, przewyborny, poj: 
zniżonych canach złr. 5—, 6—, 7:50, dla 
chorych s samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łupszyn- 
Brzeżany. 


w 


i części 
dowych. 


rowery, modele z r. 190 


Pierwszorzędne 
najlepsze marki od 150 k. do 2 


wane Rowery w dobrym stanie, z wszelki 
borami 90 i 100 


rowery Styria ( 


i , rześliczne |M1 PrZY 
Dwernickiego I2, „Swiszysniepocne + 
składające się z 5-ciu pokoi, przedpokoju; Graz) o ile zapas starcz 
kuchni, spiżarki, pokoju dla służby, z przy- 170 k. Płaszcze 28 
należnościami, zaraz do najęcia. 815 


doskonałej 


hofer, z gwara 
ści po 13 K., 


— Cóż powiadają? 
Cróqui spojrzał dokoła bojażliwem okiem ilz temi słowami: 


każdego miesiąca, w ostatni piątek używa, skła- 
dają się z irzech czę 
części krwi ludzkiej! 
Wszyscy poruszyli się z niedowierzaniem. 
— Mówią także — ciągnął dalej margra- 
łudzka 
z młodej i pięknej dziewczyny. 
— Ależ to okropne! — zawołała Salé. 
— I to w celu zakonserwowania 


rzekła z oburzeniem panna Dumesnil. 


— Ba! nikt nie ma odwagi, aby mu to 


— Nie mówmy już o tem, powiedz nam 
jednak panie de Tavanne, dlaczego twój przyja- 


z hrabią de Charolais? 


Jeszcze nigdy nie|Jarosław, poste restante. 
wy” 
bitnym gatunku i po 
niesłychanie taniej | 
cenie Rowerów 
skła- 


00 k. Uży- 


k. Nowe przeszło- 
Jokan Puch & Co. 
y zamiast 280 tylko 
jakości 
koron, Kiszki po 5 k. Continental, Reit- 
acyą: Płaszcze każdej wielko- 
oryginalne Dunlop à 17 kor. 
Latarnie acetyleno- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Maja 1902 Nr. 133. 


zawsze jest przybity na głównej bramie plakat | wychodziły, w tych to o 
panny Camargo. 
Śnięg pokrywał całą 


„Charolais jest podły! 
(podpisano) 
Poulailler". 
Plakat oczywiście długo na tem miejscu 
nie pozostaje, hrabia postawił ludzi, którzy 
schwytać mieli niewidomą rękę, lecz... 
Wtem przeraźliwy, rozdzierający jęk ze 
dworu przerwał wicebrabiemu opowiadanie. 
— Zdaje się, jak gdyby wołano gdzieś o 
ratunek — rzekł powstając margrabia de Cróqui. 
— Tak, tak, słyszę jęki! — rzekła niespo- 
kojnie panna Camargo. 


te krwawe kąpiele, których 


Panie i panowie opierali 


ści krwi wołowej, i z jednej okien, patrząc ciekawie na 


szcie de Qoasć-Brissac. 


krew ma być utoczoną 
— rzekł Tavanne. 


swego 
się książę takich zbrodni! -— 
— Pstl... cicho l... 


— Nie nie widzę — rzekł po chwili. 

-- Nie więcej nie słyehać — dodał de 
Cossć-Briszac. 

Bonbonierka panny Camargo była położona 
na tak nieprzyjaznej stopie |na rogu ulicy de Trois Pavillons i ulicy de la 
Perłe. Wchód był wprawdzie z ulicy Trzech Pa- 


— Znowu jęki. 


spiesznie Tavanne. 


— Dlaczego? Nie wiem tego dokładnie. wilonów, lecz pałac leżący między podwórzem — Owszem, będą nam 
Od roku już prawie, skoro tylko hrabia jakiegoś | a ogrodem, miał kilka okien wychodzących na | Créqui ? 
czynu okrutnego się dopuści, czy to strzela za | ulicę de la Perle. — Idę! 
idącymi, czy to katuje służbę, męczy kobiety itp. Okna sali jadalnej właśnie w tę stronę — Ja także | — rzekł 


folwarku 60—100 mg. 
poszukuję. Stefaniszyn, 
817 


om 


B Dni, okna, posadzki -gog 


roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo- 
2'|we itp wykonuje w miejscu i na prowincyę 


po niskich cenach 


Parowa pracownia stolarska 
Karo'a Horrunga 


Dzierżawy 


najnowsze okazy — kolosalny wybór 


A. KRZ*% SZTOFOWICZ 


Lwów Hotel George'a. 8206 
<Tzory na żądenie odwrotnie- 


aE 0 2-006 
Zamknięcie rachunków 


es 8105 


| 
| 


m bułany, szesnastej miary, w piątym Kiszki po 6 koron. — > O. Telefon nr. ' 
Koń roku, bez błędu, do sprzedania —|we 6 k. Cyklometer Standard na 10.000 kis Lwów, Szpitalna 40, Te nr. 353 r z . 
Dwernickiego 12. 8iąllometrów 3 k. Siodła 3 k.  czterospręży- į ; 

nowe 6 k. Lampki acetylenowe po 4, 475x 1 | 
-50, 8, 9 k., lampki olejne 2, 250 1 3 
R iy4 bl używane, tanio, na- Boitochy: Prima kotwicowe łańcuchy po +. $ CIIL E E a aa d + d 
ozne me e tychmiast do sprze-|4 k., prima rolkowe po 6 k. Pedały pra-| @® sę U 
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795|wdziwie francuskie B. S. A. para 6 k. m| p z 4 
nnn NNM| DZWONKI Od 80 halerzy począwszy. orebki| © r U en 0 W m = : E 
; : trójkątne 1 k. 30 h. Paski do pakunków ® © T ua | | za t y RR ń e 
Rz dca dóbr ziemskich, który osta-| ara r k. 25 h Pompy nożne, doskonaly 2 >4 KSK 

ą IU tniemi czasy zarządzał obszer= wyrób 4 k. Kierownik niklowany 10 k. Rącz- >4 = K t h + za rok 1901 (w czwartym roku istnienia). 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, polecaji; gumowe para I k., Wszystkie części skła- A w arpa ac + „zj kad 
msłupi swe interesowanym od 1 lipca br. dowe do bicyklów Gregra „Waffenrad" i o 
Relegoje pośrednictwo biur wywi:dow. „Dirkoppa* po cenach fabrycznych. © stacya sa, ŁAC „+ EE 
czych, Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod ; bezpłatnie. Specyalny ka- ©$ lasów szpilkowych nad rzeką Opo- St y 
„A. G.“ Jarosław — poste restante. 786 Cennik rowegow ch da 60 Pa w dir: „p rem. Miejscowość nadzwyczaj zdrowa © an cz nn » | 


talog części składowych za 
nna o a_k ach, Wyselka za pobraniem 
sklep korzenny „Jedność“ 


- H gwarancyą. Niestosowne wymienia się. 
Katolicki we Łwowie ul. Grodzickich 


fabryczny: Mi. 
l 4, poleca wszelkie w zakres handlu ko- 


deń IX. Berggasse 3. 
rzetnego wchodzące towary w najprzedniej Korespondencya polska. 
szej jakości i najtaniej. 812 


Kuracyjny i wodoleczniczy 
8035 


w MÖDLING pod Wiedniem 
Szczegółowa lecznica 


dla osłabień : Neurastanii — osłabieniu 
nerwowego — siabości piersi — osła- 
bienta dolnych części olała — siabrści 
nóg — rekonwalescencyi. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo. Dr. Józef Weiss. 


Lwów, ślscarowska 


Wózek zabiera meble do napraw 


kupione 


; 


| 


stary z wina W'asne- 
go chowu dostarcza 


7Y 
v0 nac od najpierwszej ja- 


telki e! albo 2 litry kor. 16, n 


kości opłatnie 3 ba- do przechowywania fu 
ułody 


2 litry kor. 9'60. 1929 | 
łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrów 


Lwów, u:. Sykstuska | 25, ul. 


wzwyż białe iitr 48, 56, 64, i 
nice l. 20. —- Przemyśł 


W | 
l no 72 hl., czerwoue 52, 64. 80 hl. 


Benedykt Hertil, właściciel dóbr zamek 
Golitsoh przy Gonobitz w Styrji. 


a 


Na spłaty po K 2. miesięcne. | 


KKA i 
dzieła w 10 tomach w tłamaczeniu Pasz- 
kowskiego, Koźmiana, Porębowicza, Kas- 
prowicza, Langego, Rossowskiego, w ozdo- 


bnej płóciennej oprawie 


po cenie zniż”nej k. 20. 


prawdzi 


owie (ZySZCZ 
szybko go arf, 
wszelki. go rod 


dra da turyst 
w aptekach. 


pod ścisłą 
Skład 


RUNDBAKIN, Wie” 
7990 


zakłud 
Priesopi 7 di „ai zna 5 Dr. A. Tarnawskiego nowiacy fundusz rezerwowy koron 10:691:28. 
>> jący ubogim is" Koszowie, za Koromyia Ogólny ob:ót kasowy 


i rozwozi aaprawione i nowo Za- 


prone m 
TAB OJLOYEOGOGYORIDCPOEO 


fe 


| 


~ GFI DIWZ FIOS II IGI WA 


Ziólka antimolowe 
JS A M IHNATOWICZH 


` 66595007 530 0669 GORE EV) EG EGEN OOTO GEH OSIE 


Aptekarza Thierry 


wa MASC CENTOFOLIOWA 


joet najsilniejszą maścią naciąg 


i piękna. Zdenerwowani, bezsilni do- 

znają polepszenia. Telegraf, poczta ię 
stacya kolejowa w miejscu, pociągi 
kursują sześć razy dziennie. W pen- 
syonacie mieszkanie z całem utrzy- 
maniem. Ceny bardzo umiarkowane. 
© Adres: Janina Glińska, Hrebenów. 


994%24929299929 


Pożyczki hipoteczne u 420 stron, koron 380.410'94. 
Portfel weksłowy 1091 weksli na sumę koron 252.076—. 
© Lokacye kor. 113.249 —, Gotówka kor. 10 588:89. Reszta 
pozycyi stanu czynnego k. 16.490*44. Raz. m k. 772.81527. 


Stan bierny 


alna w Banku krajowym k. 492.396*07. 
na 258 książeczkach k. 260.177:97. 


4 


Pożyczka komun 
Wkładki oszczędności 


Lecznica Reszta pozycyi stanu biernego k. 9550—. Czysty zysk sta- 


otwarta od I, maja do końca października, 
Środki: Leczenie wodą i inne fizykalno- 
dyetetyczne. 8095 


koron 2,287.426'52. 
Dyrekcya powiatowej Kasy Oszczędności w Śniatyn 


Włodzimierz Zagórski wr. 
Władysław Solski w 


| 

| 

| 

| 

y | 


r. 


7976 


i 


Ruch pociągó 
obowriązujący z dniem. 1-go maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


ter itp. cena 60 hal. 


Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
, ul. Franciszkańska 1. 24. 


POCIĄG 
posp.|o80b. 
rzych. 0 g. 

"15 


Do Lwowa z 
Na dworzec glówny 


) Delatyna (od 1/10 de 30/4), 
Berhomethu, Czudina, Serethn, 


— ||Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola, 
Żałeszezyk, Wyżnicy, Nowosieliey, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 
2:81) — ||Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

— | 8:35]| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

G10| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zako anego p. Przemyśl, Wiełiozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
620] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 


ego (Adolf) LIMITED fj 


I 


klistów i jeźdzców. Do nabycia Sokala 


; i święta), Brediny, Putny, Suczawy 
sjącą która przez grun. — | 650] Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie) 
eme wywułuje skutek uśmierzający 1 — | 7-45] Janowa 
usuwa praez rormiękczenie obce ciała — | 8-00] Podwołoczysk, (Odeńey, Kijowa), Brodów 
znju, które się do rany dostały Niezbę- — | 840] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


w. cy 
Pocztą 


; COW 3:15] Rawy ruskiej, i : 
iran o 2 słoiczki 3 hor. 50 gr. 8-50] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 


zamawiać można w 8096 G $ Aptekarz A. Thierry (*doif) LIMITED w Pregra- Stróża, Orłowa (1/5 do 30/9 wł.), Mez6 Lahorcz (Pesztu) 
i i ini 1 à w G dzie ped Rol tsch-Sauerbrunn Dla uniknięcia rasla- — |1025] Rzeszowa, Lnbaczowa 
Serai] 0 N 16l ye WWIE. PADA X darr etw: pres " y waza IA powy/szą markę o"hron= sk 1155 Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
> $ E P O ną, Stora wypalorą est na k Żdym słoiku 7931 — | 10] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Całe dzieło się dostaje po zapłaceniu pierw- . 1-28] J 
ej raty k 2 RY) LET TED: TOW ANNO ŻTZÓ ROEWARIE A R anova 3 ; HL. , 5 
SAWA ZOrOD IE ORASEL WOM e -- c 1.35 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
PEŁ WTTYWONE RAE. A WEŃ say 2 „ad 1:45 Iekan A Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
. p s thu, Suezawy 
a l = | ero , sf M $ S z 
dzy 1 > "I > -n A 1 4 sass 235! — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzywał., Husiatyna, Kopycz. 
c "ZIE CY JŁ. W ZEW: ść 4 =D = | 3:14 PRE (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i wydaj, 
) M shli j g 3 $ * ja ) u a 
S Włmaną guzownię każdy mieć może z aparatu gazowego TR 4:40] Tuc „a R 30j9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Chyrowa, 
— ZP 4 re Klzg zTBŃ ( ; żer i i i >=) | 585] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk Hu- 
p =: =. gagal który oświetla. opala i służy jako siła motorowa, |p 0 £ , , Potntor, yk, 
Z : : : : ; P siatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczyniee 
Z „U DE R UE | jest zupełnie bezpieczny ł może być ustawiony W | zą 540] Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudiua, Brodiny | 
a | każdym pokoju. — Zapraszasiy wszystkich iuteresow nych do oglądnięcia powyższego +2 5.50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Kurlebadu, Pragi), Oświęcima, 
© | aparatu w naszem biurze os gzdzuy 10—13 przedpołudniem 1 od godziny 4 -7 popor. == Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 
si Prospokta wysyłamy na żądanie. — Cena przystępna: EH mp ari o SO NC 
BEA sa AES. F = s, (Berlina, Wrocławia, iednis, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
„2 kase. biuro teensi Aue Otta Eui e à Sia "o = nego = Erakin (o4 0 te 169) Bac Sącza, Ski (od 17 
=] do 15/9), Jasła, Luhaczowa, Sanoka, Rymanowa wonicza 
z Lwów, ul. Słowackiego 2. AM | :=5 Brzuchowię (od 15|5 do 14/9 włącznie) | rk 
Wykonuje instalacye wodociągowe i gazowe, urządza łazienki pokojowe 1 waterklozety. | ZZ = Iekan, (Būkareaztn), Husiatyna, Körösmezö, Potutor, Nowosielicy, Vale- 
4 kw utny, Suczawy 
Oo ZE 2419" NOGA GDN | | 14. dg”: == JEEMETWE zak" O. | Janowa (od 1/5 do 30/9) 


R 


s 


a 


kupuje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokiadniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kos 


+ EGZ) O O E < >- 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego 


sprzedaje 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświecima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, - aa Sanoka 
a 


opyczyniec, Zaleszczyk, 


| 
10:03]] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święt 
— |10:20]| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
| Skały, Iwania pustego 
— \10:50|] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


LEZ ir i Na dworzec „Podzamcze* 
X | — | SIA] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
a Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
3 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, ŻZaleszezyk, Potutor, 
Ee VOZ Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnusiatyna 


į 


— Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
2%0 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo- 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskie 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, 
dwórzu, schody Il. drzwi nr. 52) w go 


3 
dzinach urzędowych (od 8 rano do 3 


tecki. 


księcia de Soubise aż do klasztoru Filles Blenes. 
Milczenie trwało przez chwilę. 
— Omyliliśmy się pewnie! — rzekł wre- 
— Ależ słyszałem najwyraźniej w świecie 
— Ja także — dodała 


to z początku krzyk, po nim następowały jęki. 
— Nie więcej ħie słychać! 


Słyszę coś — szepnęła panna Quinault. 
Q! teraz słyszę wyraźnie. 


Trzeba zobaczyć, co to takiego ! — rzekł 


— Nie, nie! zostań pan! — zawołała Ca- 
margo — poślę moich ludzi. 


TAPET YE PUSTOMYTY 


| 


moi państwo, stojąc przy oknie, wskazujcie nam 
drogę. 

— Dobrze, dobrze — mówili pozostali, u- 
stawiając się goło okna. 


knach stanęli goście 
przestrzeń od pałacu 


się o ramy dużych 


Trzej panowie spiesznie szli j 
ligg. JP spiesznie wyszli z pokoju. 


Słychać było otwierającą się bramę pałacu. Czer- 
jwony blask pochodni odbijał się na śniegu. 


— Al -— rzekła panna Salé — są już 
w ulicy Parce-Royal. 
— Szukają! — rzekła panna Dumesnil. 
| -— Czy słyszycie jeszcze jęki? --- spytała. 
Camargo. — Był Camargo. k 
— Nie! 


— A! Cóż znowu! Wracają ?... patrzcie! 

Rzeczywiście, trzej panowie wracali w to- 
warzystwie kilku lokai. 

— Nie znaleźliśmy nic w tamtej ulicy! — 
zawołał Crequi z dołu. 

Tavamne szedł naprzód, weszli w ulicę de 
la Perle. Nagle wicehrabia przyspieszył kroku. 

— A! chodźcie prędko! — zawołał. 

Dochodził do ulicy du Temple. 
patrzały z uwagą przez okno, 

- Nic nie widzę 
margo. 


| 


Kobiety 


przyświecali. Idziesz rzekła pauna Ca- 


(C. “d. n.) 
de Lixen. — A wy, 


Zakład kąpielowy 
siarczany i borowi- 
e" z Ai wowa ko- 
| e ół godzi 

pociągi 4 razy dziennie 'am i aik A ">< Aa 


Zakład odnowiony. — Lazienki nowo wybudowane. 
Dobra restauracya. Lekarz kąpielowy. 
Zdaniem dr. Radziszewskiego borowina żelazista z Pustomyt obok fran- 
censhadzkiej, najlepsza w Europie. 

l Kąpiele siarozane wyś:wienite, — Kąpiele rzeoczie. 
Wskazania lecznicze: Przewlekły reumatyzm, gicht, choroby nerwów 
obwodowych (ischias), skrofuloza, pozostałości po urazach i wysiękach 

i zwłaszcza w chorobach kobiecych. i 
Listy wystosowywać należy do 


8098 Zarządn dóbr w Pustomytach. 


C. k. uprzyw. galicyjski ak 


LEM 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkład : wypłuca zaliczki na raob inek bio- 

śący, przyjmuje © przechowania papiory wartościowe 

i udziela na tak we zaliczki — Nadto zaprowadzono ne 
wzór instytucyj zagraniozoych tak zwane 


Depozyty scnowkowe 
(Safe deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dopozytaryasz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
eznego użytka i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać inoże swoje mienie lub wa- 
ine dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teozny jak najdale: idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się do tegu rodzaja depozytów 
otrzymać możne bezpłatnie w oddziale decos} towym. 


cyjny 


Ą 
A. 


i 


SKKEYZIZK. FRKĄZKK:" CEFR 


w kolejowych 


POCIAG 
posp., osob. Ze Lwowa do 
odch. o god. Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbad 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego SALI OAM 
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszezyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny 
Valeputny, Suczawy 
— | 415]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 
| Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima ; 
— ; 5'50]] Brzuchowie (od 15/5 do 14/0 włąeznie codziennie) 


625] Iekan, (Jass, Bukaresztu). Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó  osieli 
Brodiny, Putny, Valepntny, Suczawy JA" O ka 

| 6:80] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat; 1a 

6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

8 40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, E y'nanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9). Jasła 

9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

9 15] Janowa 

9-50] Bełzea, Sokala Lubuczowa 

10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosieliey 

10:40] Tarnopola, Potutor, 

1:35] Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

| 215] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta 

Iekam, Potutar, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, U uć 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha- 

sę. „bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sączu, Lubaczowa 

302] Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 

3:15] Janowa (od 1/5 do 30 9; 

3:26] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

| 3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 

| 6'10 


620 


6:30 
635 
710 
816 
8:25 


PU URAZ 


i. 
gr 


zi 


Stanisławowa, Zydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mez6 
Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęcima 

Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. codz.) 

Kawocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuchowie (od 15]5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 15 do 3019 wl.) - 

9-00] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

10:06] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— I40:30]] Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Seretbu, Brodiny, Suczawy 

— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 

— |1'10] Podwołoezysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 

czyk, Grzymałowa 


MMM 


Z dworea „Podzamcze“ 


z 6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 

— 10:57] Tarnopola, Potutor 

209| — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Husiatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 


— _*2ujj Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— ag Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesa- 


czyk, Grzymałowa 


europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
go w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera, 
rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich L 5 w po- 


zaś zwykła 
popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


==. nm O Z O — - -- 


ai 
5.1 


Z drukar: 


BS m 


ografii Pillera i Spółki, 


i lit 


ni 


